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Niedziela Trójcy Świętej

B O Ż E  C I A Ł O

„A J E Z l S przystąpiw szy, rzekł do nich te słowa: Dana mi jest wszelka moc na niebie 
i na ziemi. Idźcie tedy i czyńcie uczniami w szystkie narody, chrzcząc je w imię Ojca i Syna 
i Ducha Św iętego” (Mt 28, 18-19).

n  ̂ §dy oni jedli, w ziął Jezus chleli i pobłogosławił, łam ał i daw ał uczniom, i rzekł: Bierzcie, 
jedzcie, to je s t ciało moje. Potem  wziął kielich i podziękował, dał im, mówiąc: Pijcie z niego 
wszyscy. Albowiem to jes t krew  m oja nowego przym ierza, k ló ra  się za wielu wylewa na 
odpuszczenie grzechów ” (Mt 26, 26-28).



Ks. Tomasz Wojtowicz

BOŻE CIAŁO
ŚWIĘTEM USTANOWIENIA KOŚCIOŁA

W szystkie K ościoły i w yznan ia  ch rześc ijańsk ie , w  ich  liczbie  K o ś­
cioły S ta roka to lick ie  i należący  do te j g rupy  nasz  K ościoł.' K ościół 
Po lskokato lick i, w  sw ych  w ypow iedziach  o fic ja lnych  (uchw ałach  Sy­
nodów , o raw ie  kościelnym ) i w  nauczan iu  zw ycza.inym  (listach  p a ­
ste rsk ich  b iskupów , kazan iach , nauczan iu  relig ii) jednom yśln ie  po d ­
k reś la ją , że społeczność re lig ijn a  zw ana K ościołem  została  u stan o w io ­
na  i pow o łana  przez sam ego Jezu sa  C hrystusa.

W obec tak ieg o  s tanow iska  należy  zbadać, czy Jezu s  C h ry s tu s  założył 
K ościół, a jeże li tak , to  k iedy  to n as tąp iło , k ied y  m ia ło  m iejsce?

Aby u ła tw ić  naszym  C zyteln ikom  tok  rozum ow an ia  podam , ze aby 
m ogła pow stać  now a społeczność re lig ijn a , m usi ona posiadać tak ie  
is to tn e  e lem en ty  sk ładow e, ja k : o d ręb n ą  n a u k ę  i k u ltu , w łasnych  w y z ­
naw ców , zw ierzchn ie  w ładze, w łasn y  cel o raz  środki, k tó re  um ożliw ią  
osiągnięcie celu.

C:rv za tem  Jezus C hrystus u s tan aw ia jąc  now:ą społeczność re lig ijn ą  
(Kościół), d a ł i z ap ew n ił jej w szystk ie , w yżej w spom niane , elerrw nt 
sk ładow e? O dpow iedzi na  to  m ożem y szukać jed y n ie  w  ź ró d le  w szy st­
k ich  w iadom ości o Jezusie  i Jego  nauce , a w ięc w  św iad ec tw ach  no- 
w otestam en tow ych .

Jezus C hrystus zostaw i! now ą nau k ę

T reść  nauk i, ja k ą  głosił Jezu s C hrystu s, w  św ie tle  dotychczasow ych 
d o k try n  relig ijnych , b y ła  now a. T reść tę  w y p e łn ia ła  Jego  w ła sn a  m i­
s ja  zb aw ien ia  człow ieka, a w  sposob szczególny ta jem n ica  Je jL  m ę­
k i i śm ierci n a  krzyżu. D latego słu ch a jący  G o stw ie id zą , ze Jezus 
C hrystus n au cza ł tak , ja k  żaden  człow iek  dotąd . n au cza ł jak o  m a j ą ­
c y  m o c  i w ł a d z ę ,  a  jednocześn ie  z w ie lk ą  m iłością i w y rozu ­
m iałością, okazu jąc tro sk ę  o każdego człow ieka. D latego też  „wszyscy  
przyśw iadcza l i  Mu i dz iw i l i  Sie s łow om  p e łn y m  w d z ięku ,  kiore pły  
n ę ły  z  u s t  Jego"  (Łk 4.22). To co je s t now e, je s t i in te re su jące , a n a ­
w e t zdum iew ające . Ci co Go słuchali, a było ich w ielu . „zd u m iew a l i  
sie nad  na u ka  Jego"  (Mt 7,28), a to z tego te* w zględu , że w edług  
odczucia  słuchaczy  „ jeszcze  n ik t  n ie  p rzem a w ia ł  tak. )ak pr\ze'nawvii 
ten  c z łow iek  (J 7,4fł). Jezus C h ry stu s  p rzem aw ia ł jak o  „ten, 
k tóry  m a  w ła d zę” (Mt 7,29), N ic dziw nego. Był p rzecież Bogiem

N ow ym  w  nauce  re lig ijn e j Jezusa  C h ry stu sa  był c h a r a k t e r  
u n i w e r s a l n y  te jże  nauki, k tó re j Jezus m e ogran iczał, n i e ' re z e r­
w ow ał d la  w y b ran y ch  czy dla jednego  narodu . O n p ragną ł, aby  Jego 
n a u k a  ob ję ła  cały  św ia t w sensie geograficznym  i e tn icznym , czaso­
w ym  i p rzes trzen n y m  (por. Ł k  4 ,43‘i M t 28 18—20).

N ow ym  by ła  Jego  n a u k a  o m i ł o ś c i  B o g a  i c z ł o w i e k a .  
Z m iłości Jezus zrob ił tem at ta ra n . Jego  m iłość je s t wszechobecna  
i w szechogarn ia jąca , o b e jm u jąca  całego człow ieka, całe jeg> Sycje 
i działalność. To w łaśn ie  Jezus każe n am  p a trzeć  na nasz św iat n r j 
ja k  n a  „padół łez i c ierp ień”, ale ja k  n a  w ie lk i d a r  m iłości dany  czło­
w iekow i przez O jca, k tó ry  je s t w  niebie. C złow iek  m a iść p rzez  ży­
cie re a lizu jąc  m iłość zaw sze i w szędzie. Jezus C hrystu s nie p izew id y - 
w ał w  tym  w zględzie w y ją tków . D latego u stan o w i now e przykazan ie ,

p rzykazan ie  u n iw ersa ln e j m iłości. „Przykazanie  n o w e  daję w am ,  
abyście się w za jem n ie  m iłowali.  Po ty m  poznają  w szyscy , żeście  
uczn ia m i m oim i, jeś li będziecie się w za jem n ie  m iłow al i"  (J 13, 34—35). 
„Ja w a m  pow iad am : m iłu jc ie  n ieprzy jació ł  w aszych  i m ódlcie  się 
za tych , k tó r zy  w as  prześ lad u ją ” (M t 5,43).

Jezus ogłosił też now ą, n ieznaną do tąd  ta jem n icę  T ró jcy  Św iętej. 
T c  On w skazał, że Bóg je s t jeden, a le  w  trzech  O sobach: Ojciec, Syn 
i D uch Ś w ięty  (zob. M t 28,19). T a  w ie lka , now a p raw d a  pozostaje  d la  
nas i dziś ta jem n icą , k tó re j n ie  m ożem y zgłębić ludzk im  rozum em . 
A czyż now ym  n ie  by ła  n au k a  o Jego B óstw ie (zob. J  10,33) lu b  o 
sak ram en tach  św ię tach ?  „K to  u w ie r z y  i ochrzci  się, będzie zbaw iony;  
a kto n ie  uw ierzy ,  będzie po tę p io n y” (Mk lfi,16). „W ezm ijc ie  Ducha  
Św iętego! K tó ry m  grzechy odpuścicie,  sq im  odpuszczone, a k tó rym  
za trzym acie ,  są im  za tr zym a n e"  (J 20, 23). P o d k reś li też: „Zaprawdę,  
zap raw dę  p ow iad am  w a m ;  jeśli k to  zachow a n au kę  m oją , nie zazna  
śmierci na w ie k i ’’ (J 8,51). „Kto w ierzy  w e  m n ie , m a  żyw o t  w ieczny"  
(J 6,47).

Jezu s C hrystu s zy sku je  w łasnych  w yznaw ców  i zw olenników

Po to z resz tą  p rzyszedł na  ziem ię. Po  to  naucza ł i czynił cuda. 
W zras ta jąca  liczba tych, .którzy uw ierzy li Jezusow i, by ła  pow odem  
zm artw ień  ów czesnej w ładzy  re lig ijno -po lityczne j, W ielkiego S an h e ­
drynu . „W ielu więc spośród Ż y d ó w  u jr za w szy  to, czego Jezus  d o k o ­
nał, u w ierzy ło  w  Niego. N ie k tó r zy  z n ich  udali się do fa ryzeusze  w 
i donieśli  im, co Jezus  uczynił.  W obec tego arcykapłan i i faryzeusze  
zw oła l i  W yso ką  Radę i r z ek l i :  Cóż m y  ro b im y  wobec tego, ze ten  
cz łow iek  czyn i w ie le  znaków ?  Jeśli Go ta k  pozos taw im y,  to w szyscy  
uw ierzą  w  Niego..."  (J 11,45—48). Nie ty lko  Żydzi, także  i S a m a ry ta ­
n ie  zaczęli w ierzyć w  Jezusa. „W ielu S a m a ry ta n  z  owego m iasta  za ­
częło w  Niego w ie rzy ć . ."  (J 4,39). Doszło do tego, że „szły za n im  
rzesze w ie lk ie :  z  Galilei i Dekapolu, z Jeruza lem  i z  Judet,  i z  Zajor-  
danii” (M t 4.25; por. J  6,67; Ł k  4,14). P rzy toczone w yżej zdania , w y ­
b ran e  z E w angelii, św iadczą  dob itn ie  o tym , że Jezus C hrystu s g io - 
m adził w okół sieb ie  w łasnych  zw olenn ików  i w yznaw ców .

Jezus Chrystus ustanawia społeczność zorganizowaną, z określoną
władzą

Jezus C hrystus g rom adzi w okół siebie w łasnych  w yznaw ców  po to, 
aby  stw orzyć zo rgan izow aną w spó lno tę  re lig ijn ą . W praw dzie  Kościół 
Jezusa  C hrystu sa  nie je s t o rg an izac ją  i in s ty tu c ją , a le  m a fo rm ę i ch a­
ra k te r  o rgan izacji, d z ia ła  też n a  sposób in s ty tu c ji. W yrazem  zew - 
nę trzn y m  o rgan izacy jnego  c h a ra k te ru  w spó lno ty  re lig ijn e j Jezusa  
C hrystu sa  je s t pow ołan ie  p rzez  N iego specjalnego  g r o n a  s w o l c n  
uczniów , spośród  k tó ry ch  w y b ie ra  g ru p ę  D w u n astu  A postołow . Tym 
o sta tn im  udzie li spec ja lne j m isji do głoszenia Jego  E w angelii.

Rzeczą ch a rak te ry s ty czn ą  i znam ienną , a tak że  godną uw agi 1 po d ­
k reś len ia  je s t to, że pow ołan ie  przez Jezu sa  uczniów  n astęp u je  m e 
w  fo rm ie  zap roszen ia  czy prośby , ale r o z k a z u  i p o w o ł a n i e m  
d o  n a ś l a d o w a n i a  G o  w  ż y c i u .  O kreśla  tez  ich obow iązki 
i zadania . Czyni ich „rybakam i ludzi",  aby  na podstaw ie o trzym anego  
m a n d a tu  pozysk iw ali now ych w yznaw ców , now ych  czcicieli Jezusa. 
„Przechodząc obok  Jeziora Galilejskiego, u jr za ł  S zym o n a  i brata  
Szym onow ego ,  A ndrze ja ,  ja k  zarzucali sieć w  jezioro; byli bow iem  
ryb aka m i.  Jezus  r z ek ł  do nich: Pójdźcie  za Mną, a sprawię, że  się 
staniecie ry b a k a m i  lu d z i” (M k 1,16).
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DO
Czcigodnych Księży Biskupów, Przewielebnych Księży Dziekanów, 
Wielebnych Księży Proboszczów i Administratorów Parafii oraz 
wszystkich Wiernych Kościoła Polskokatolickiego.

Ukochani w Chrystusie Panu — Bracia i Siostry!

R A D A  S Y N O D A L N A  K O Ś C IO Ł A  P O L S K O K A T O L IC K IE G O
doszła do przekonania, że Kościół nasz święty, przetrwawszy okres stabilizacji 
wewnętrznej — dzięki opiece W szechmogącego Boga, stanął wobec nowego okresu 
rozwojowego i doniosłych zagadnień natury organizacyjno-administracyjnej.

Dlatego w Imię Trójcy Przenajświętszej, w  Imię Najświętszej Boga~ 
lodzicy M a ry i  — M atk i Chrystusowej, jak również wszystkich Świętych, 
a zwłaszcza Patronów N arodu  Polskiego — C yryla  i Metodego, dla większej 
chwały Bożej i chluby Kościoła Chrystusowego, a także na zbawienny pożytek 
całej społeczności Kościoła Polskokatolickiego — P ada  Synodalna na I I  Sesji 
we 'Wrocławiu, w  dniu 2 0  kwietnia br., powzięła u c h w a ł ę z w o ł a n i a  do 
W  rocławia na dzień 2 0  czerwca br'. Nadziuyczajnego Synodu Ogólnopolskiego 
Kościoła Polskokatolickieao.

o

Wobec powyższego w zyw am  gorąco wszystkich K apłanów  i W iernych 
do wzmożonych modłów o światło i dary Ducha Świętego dla mającego się 
odbyć N  adzwyczajnego Synodu Ogólnopolskiego, jak również zalecam 
skrupulatne i nabożne przygotowanie się do tak ważnego w  życiu naszego 
świętego Kościoła momentu.

O wszystkich szczegółach dotyczących Synodu będziemy informować 
cały Kościół Polskokatolicki osobnymi pismami w okresie przedsynodalnym.

Za Radę Synodalną: 
f Biskup Tadeusz R. M A J E W S K I  

P R Z E W O D N I C Z Ą C Y  R A D Y  S Y N O D A L N E J

W arszaw a, dnia 2 3  kwietnia 1 9 7 9  r.



Z Kancelarii biskupiej

Św ię c e n ia  k a p ł a ń s k i e

W dniu 12 kwietnia 1979 r., w  kaplicy biskupiej pw. Mi­
łosierdzia Bożego w W arszawie, u d z i e l i ł e m  ś w i ę c e ń  
s u b d i a k o n a t u  :
— klerykowi Mieczysławowi P i ą t k o w i
— klerykowi Marianowi W n ę k o w i .

W dniu 22 kwietnia 1979 r., w katedrze wrocławskiej pw. 
św. Marii Magdaleny, u d z i e l i ł e m  ś w i ę c e ń  k a ­
p ł a ń s k i c h  :

— diakonowi Stanisławowi G o r aj o w i
— diakonowi Władysławowi B o r a t y ń s k i e m u
— diakonowi Henrykowi O n  c z a r k o w i
— diakonowi Ryszardowi S z y k u 1 e.

Warszawa, dnia 23 kw ietnia 1979 r.

NOMINACJE

Na podstawie kan. 118 § 2 lit. C Podstawowego Praw a

Kościoła Polskokatolickiego z a m i a n o w a ł e m :

— Ks. Prob. Mariana Lewandowskiego — dziekanem deka­
natu  pomorskiego z siedzibą w Gdańsku

— Ks. Prob. Jana Zielińskiego — dziekanem dekanatu elblą­
skiego z siedzibą w Elblągu

— Ks. Ryszarda Szykulę — II wikariuszem parafii w  Bo­
lesławiu

— Ks. Henryka Owczarka — I wikariuszem parafii w  Dłu­
gim Kącie

— Ks. Grzegorza Krajewskiego — I wikariuszem parafii w 
Łodzi (ul. Limanowskiego).

Warszawa, dnia 26 kwietnia 1979 r. 

t  Biskup TADEUSZ R. MAJEWSKI

i
I

A P E L

w sprawie przeprowadzenia akcji zbiórkowej 
na rzecz powodzian

Kraj nasz został dotknięty w tym roku wyjątkowo 
mroźną i śnieżną zimą, której następstwem jest klęska 
powodzi. Setki hektarów naszej chlebodajnej ziemi zna­
lazło się pod wodą. Zniszczone zostały chaty wiejskie, za­
budowania gospodarskie i domy mieszkalne w miastach; 
uszkodzone zakłady wytwórcze oraz zerwane mosty i dro­
gi. Dla wielu rodzin w naszym kraju święta Zmartwych­
wstania Pańskiego były wyjątkowo przykre i smutne. 
W wielu bowiem przypadkach dorobek całego życia za­
brał żywioł wody, która bezlitośnie niosła spustoszenie i 
klęskę.

Społeczność polskokatolicka niejednokrotnie śpieszyła 
z pomocą potrzebującym. W chwili obecnej również nie 
tylko o współczucie tu idzie, ale o realną pomoc, z którą 
i tym razem zechciejmy pośpieszyć.

W związku z powyższym, zwracam się z gorącym ape­
lem do: Czcigodnych Księży Biskupów, Wielebnych Księ­
ży, Wiernych Kościoła Polskokatolickiego oraz do pra­

cowników świeckich instytucji kościelnych o zebranie i 
złożenie dobrowolnych ofiar.

Ofiary te, zgodnie z uchwałą Rady Synodalnej, należy 
przesiać na konto: PREZYDIUM RADY SYNODALNEJ 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W PRL, WAR­
SZAWA, UL. WILCZA 31; PKO III O. WARSZAWA — 
1531-10-272-136.

Wszystkie ofiary zostaną przekazane do dyspozycji 
Ogólnopolskiego Komitetu Opieki Społecznej w  Warsza­
wie, a także podane do publicznej wiadomości na lamach 
„RODZINY”.

Licząc na życzliwe ustosunkowanie się do niniejszego 
apelu, wszystkich pozdrawiam i składam staropolskie Bóg 
zapłać za braterskie odczytanie niniejszego apelu.

Warszawa, dnia 23 kwietnia 1979 r.

Wasz w Chrystusie Panu 
f  Biskup Tadeusz R. Majewski
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P ow ołał też g r u p ę  D w u n a s t u  A p o s t o ł ó w .  „Potem w y ­

szedł na górę i p rzyw oła ł  do siebie tych, k tó rych  sam  chciał, a oni 
przyszli da Niego. 1 u s tanow ił  D w unas tu ,  aby  M u  tow arzyszy l i ,  by  
m ógł w ysy ła ć  ich na głoszenie nauki,  i  by m ie l i  w ładzę w ypędzać  
złe duchy. U stanow ił  w ięc  D w u na s tu :  S zym o na ,  k tó r e m u  nadal im ię  
Piotr; dalej Jakuba ,  syna Zabedeusza,, i Jana, brata Jakuba, k tó rym  
nadał p r z y d o m e k  Boanerdes, to  znaczy  syno w ie  grom u; dalej A n d r z e ­
ja, Filipa, Bartłomieja , Mateusza, T omasza, Jakub a ,  syna  Alfeusza,  
Tadeusza. S zy m o n a  Gorliwego i Judasza  Iskariotę, k tó ry  w łaśnie  Go  
w y d a l” (M k 3,13—19). Z dan iem  w ie lu  teologów , także  b iskupa  U rsa 
K tirego, p rzez  w ybór D w unastu . Jezus zam an ifes to w ał sw oje p ra w a  
do w szystk ich  d w u n as tu  pokoleń Iz ra e la  (R ubena, Sym eona, Lewiego, 
Judy , Issach a ra , Z abu lona, G ada, A sera, Dana, N eftalego, Józefa  i 
B eniam ina). T aką m yśl w y raz i sam  Jezus C hrystus, k tó ry  do A posto­
łów pow ie: „Zaprawdę, pow ia da m  w a m :  P rzy  odrodzeniu, ody  S yn  
C złowieczy zasiądzie na s w y m  tronie chwały, w y ,  k tó r zy  poszliście za 
Mną, zasiądziecie rów n ież  na  d w u n a s tu  tronach sadząc dw anaście  p o ­
koleń  Izraela"  (Mt 19,28). A le nie by ł to jed y n y  i g łów ny pow ód u s ta ­
now ien ia  u rzęd u  aposto lskiego. Z tek s tó w  zaw a rty c h  -w E w angelii w y ­
n ik a , że g łów nym  pow odem  i celem  u stan o w ien ia  tego  u rzęd u  było 
zlecenie A postołom  m i s j i  g ł o s z e n i a  ś w i a t u  E w a n g e l i i ,  
ś w i a d c z e n i e  o z m a r t w y c h w s t a n i u  J e z u s a  i u d z i e ­
l a n i e  c h r z t u  w  im ię O jca i Syna, i D ucha Św iętego. „Idźcie więc  
i nauczajcie  w szy s tk ie  narody, udzielając im  chrz tu  w  im ię  Ojca i S y ­
na, i Ducha Ś w ię tego ” (M t 28,19). W szelka in n a  działalność A posto­
łów,; ich u p raw n ien ia , b y ły  podprządkow ane  tem u  w łaśn ie  celowi. 
A postołow ie sta li się pełnom ocnym i p rzedstaw ic ie lam i m esjańskiego 
i p rzyszłego k ró lestw a , k tó rych  obarczał C hrystus odpow iedzia lnością 
za losy K ościo ła po Jego odejśc iu  do Ojca.

Jezus Chrystus dał K ościołow i konkretny cel

P ierw szy  raz  użył Jezus C hrystus ok reślen ia  „mój K ościół” i to — 
jak  się w y d a je  — z  w y raźn y m  p rzec iw staw ien iem  do L udu  Bożego 
skupionego w  re lig ii m ojżeszow ej w okó ł S w ię tyn i Jerozo lim sk ie j. 
P raw a  i proroków , gdy św. P io tr  jasno  i w y raźn ie  ok reślił, że Jezus 
je s t M esjaszem  i Synem  Bożym . „Jezus za p y ta ł  ich: A  w y  za kogo  
Mnie uważacie? O dpow iedzia ł  S zy m o n  Piotr: T y  jes teś  Mesjasz, S y n  
Boga żyw ego. Na to r z e k ł  m u  Jezus:... T y  jes teś  Piotr, a na te j  opoce  
■zbuduję Kościół  m ó j” (M t 16,15n).

M ożna zap y tać : w  jak im  celu  Jezus chce pow ołać do is tn ien ia  sw ój 
K ościół? P rzed e  w szystk im  w  celu g łoszenia c h w a ł y  B o ż e j  n a  
z i e m i .  C hw ały  te j oczekuje i żąda  Bóg ju ż  od p ierw szego człow ie­
ka  n a  ziem i. Czci dla siebie i d la  sw ojego im ien ia  żąda  Bóg w  S ta ­
rym  T estam encie . D la tego  M ojżesz razem  z innym i Iz ra e lita m i „śpie- 
w ali p ieśń  k u  czci Boga", k tó ry  okazał „wspaniale sw ą  po tęgę”, k tó ­
ry  by ł d la n ich  „m ocą i  źród łem  m ę s tw a "  (Wj 15,1—2). W edług  P sa l­
m isty, oddan ie  chw ały  Bogu je s t pow innością  poszczególnego człow ie­
ka  i w szystk ich  ludów . „W szystk ie  ludy, k tóre stworzy łeś ,  Tobie, Pa­
nie, pok łon  oddadzą, i będą s ław i ły  T e w  imię. Boś T y  je s t  w ie lk i  
i działasz cuda. T y  jes teś  B og iem ’’ (Ps 86,9— 10).

Jezus C hrystus n ie jed n o k ro tn ie  podkreśla ł, że celem  jego p rzy jśc ia  
na ziem ię jes t oddan ie  chw ały  O jcu N ieb iańsk iem u. „Ja... czczę O jca 
m ego” (J 8,49) Jeżeli czynił cu d a  w ielk ie , to  n ie  ty lk o  po  to, aby  ko­
m uś pomóc, ale i po to, aby  in n i w idząc je  „wielbil i Boga Izraela"  
(por. M t 15,31). D latego uzdrow i n iew ias tę  w  szabat, aby  ta  nie tylko 
w yprostow ała  się, a le  i „ chwaliła  B oga” (Łk 13,13).

Jak że  w zrusza jące  są  w ypow iedzi Jezu sa  C hrystusa , k tó ry  pod 
koniec sw ej działalności, w idząc, że zbliża się godzina w ypełn ien ia  
w oli Ojca, s tw ie rd za  w  pokorze im od litew nym  n a s tro ju : „Ojcze, 
ob ja w iłem  im  T w o je  im ię"  (J 17,26). „Jam Ciebie w s ław ił  na  ziemi,  
dokona łem  dzieła, któreś m i  zlecił"  (J 17,4).

M ożna zatem  w y prow adzić  w niosek, że skoro  chw ała  Boża by ła  ce­
lem  życia i działalności Jezusa  C h ry stu sa  na  ziem i, to je s t ona  także  
celem , i to  p ierw szo rzędnym . K ościoła. T en cel u w y p u k li ze szczególną 
m ocą św. P aw eł, k tó ry  n ap isze : „Bogu niech będzie chwała  w  K ośc ie ­
le i w  Chrystusie  Jezusie na w szy s tk ie  czasy i na w iek i  w ie k ó w "  
(Ef 3,21).

A w jak i sposób K ościół na  oddaw ać  chw alę B ożą? P rzez  głoszenie 
Jezusa  C hrystu sa , Jego  n au k i i osoby, p rzez  k o n ty n u o w an ie  Jego  dzie­
ła na  ziem i, dzieła zbaw ien ia  ludzi i p row adzen ia  ich  do szczęśliwego 
życia w iecznego, p rzez  u św ięcan ie  naszego  życia, p rzez  ta k ie  o d dz ia ły ­
w an ie  n a  człow ieka, „aby k a ż d y  k to  u w ie rzy ł  nie  zginął ,  ale m iał  
żyw o t  w ie c zn y ”  (J 3,16). Jezus C hrystus zostaw ił w ięc K ościołow i za ­
szczytny cel: chw ałę Bożą i zbaw ien ie  ludzi.

Jezus Chrystus w yposażył K ościół w  odpow iednie środki
K ażda społeczność, każda o rg an izac ja  i in s ty tu c ja  m oże osiągnąć 

w ytyczony cel, jeżeli będzie  dysponow ała  odpow iedn im i ku  tem u  ś ro d ­
kam i. Tego nie trzeb a  udow adniać. Podobnie jes t ze społecznością 
re lig ijną , z K ościołem , k tó ry  został przez Jezusa  C h ry stu sa  w yposażo­
ny w  nadp rzy rodzone  środki, k tó rym i — u jm u ją c  sp raw ę w  te le g ra ­
ficznym  skrócie — są : n o w a  n a u k a  (Mt 28,19), s a k r a m e n t y  
ś w i ę t e  (chrzest — J  3,5; M k 16,16; eu ch ary s tia  — Ł k 22,19; po k u ta
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H nym i i e tycznym i. N ap isa ł m in. ta k ie  książki, k tó rych  ty tu - 
ty p o da jem y  w j. po lsk im : N atura  i Bóg w ed łu g  Sp inozy  
(1788); S y s te m  e s te tyk i  (1790); W s tę p  do f i lozofi i  m oralnej  
na podstawie  analizy  zasad czystego ro zu m u  (1794).

Hez.iod — żył w  V III/V II w. p rzed Chr.) — to s ta roży tny  
grecki poeta  i tw ó rca  now ej fo rm y  eposu. G łów nym  jefio 
dziełem  jest epos dydak tyczny  w  k tó ry m  opiew a n ie  m ity . 
jak  H om er, a  życie codzienne ludzi i chyba jak o  pierw szy  
pozytyw nie ocenia i p rzed s taw ia  p ra c ę  codzienną człow ieka, 
p rzy  C 7 .y m  w y raźn ie  s tw ierdza  w  p rzec iw ień stw ie  do n a n u ią - 
cej w ted y  m aksym y, że nie p raca  hań b i, a len istw o  i p różno­
w anie: szczególnie ciepło i pozy tyw nie  pisze o p racy  ro l­
ników . T y tu ł tego dzieła, przełożonego rów nież  n a  j. polski, 
b rzm i: Prace i dnie  (poi. w yd W rocław  1P52). N apisał 
też epos kosm ogeniczny pt. Teogonia, w  k tó ry m  pisze o p ow ­
stan iu  św ia ta  (kosm ogonia) i o dzie jach  czyli genealogii bo­
gów ; pod koniec tego eposu  rozpoczyna trzeci, m ianow icie  
epos genealogiczny, czyli Katalog kobiet,  w  k tó ry m  opiew a 
m atki, k tó re  n a w e t w  zw iązkach z bogam i zrodziły  herosów  - 
-boha te rów  greckich.

H ierapolis — (gr. h ierós =  św ię ty ; polis =  m iasto , państw ?)
— to w  staroży tności n azw a  k ilku  m iast, k tó re  by ły  o ś ro d k a­
mi w zm ożonego k u ltu  n iek tó ry ch  bogów. np . w  północnej 
Syrii (teraz Irak ), gdzie w  bogato  i o rg ina in ie  u rządzonej 
św iątyn i czczono boginię A targa tis .

Hierarchia — (gr. h ie ra  =  św ię ta ; a rch y  =  w ładza) — to 
w yraz pochodzenia greckiego, oznaczający  w  teologii ch rześ­
cijańsk ie j, szczególnie ka to lick ie j po p ierw sze  w ł a d z ę  
św iętą , ja k ą  m a od Boga Kościół, po d ru g ie  w ł a d z ę  św ię­
tą, jaKą w  tym  K ościele w y k o n u ją  duchow ni legaln ie  i w aż­
nie ustanow ien i i ustan aw ian i. N a te j podstaw ie  w yróżnia  
się w  K ościele K ato lick im  h i e r a r c h i ę  ś w i ę c e ń  
i h i e r a r c h i ę  j u r y s d y k c j i .  H ie ra rc ię  św ięceń s ta ­
now ią: d iakoni, kap łan i i b iskupi. H ie ra rch ię  zaś w ładzy

rządzen ia , czyli -»• ju ry sd y k c ji w  K ościele m a ją  z u s t a n o ­
w i e n i a  Bożego, ściśle j i k o n k re tn ie j z  u stan o w ien ia  -*• J e ­
zusa C hrystusa, za łożyciela  i P a n a  K ościoła, b i s k u p i  in ­
n i zaś d u chow n i z p ra w a  kościelnego lu b  kanonicznego.

H ieratyci — to zw olennicy  pog lądów  H ieraxa . lek arza  eg ip ­
skiego, żyjącego w  III/IV  w. M.in. H ie rax  głosił, że -*  Duch 
św. w cielił się w  -► M elchizedeka, że Syn Boży n ie  je s t ró w ­
ny O jcu: H ie rax  i jego zw olennicy  odrzucali zm artw y ch ­
w stan ie  ciał, p rzy jm u jąc  jedyn ie  zm artw y ch w stan ie  dusz i 
to ludzi, k tó rzy  zm arli w  w ieku  do jrza łym , n ie  dzieci. 
H ieratyci żyli w  celibacie  i w  su row ej dyscyplinie. Ich 
księgą św ię tą  było A scensio  Isaiae, czyli W niebow stąp ien ie  
Izajasza.

H ieratyczne p ism o — (gr. h ie ra tik o s =  kap łańsk i) — to pism o 
staroegipskie, pow sta łe  ok. 4 (100 la t p rzed  C h r . zw ane też 
pism em  kap łań sk im  ze w zg lędu  na  to. że oni by li ie so  a u to ­
ram i i oni g łów nie je  zna li i n im  się posług iw ali (-» h ie ­
roglify).

H ieroglify  — (gr h ierós — św ię ty ; glyfo — ry ję , w yrzynam )
— to chyba n a js ta rs z a  fo rm a pism a sta roeą ip sk iego  (-»• h ie ­
ra tyczne pism n). p ism a obrazkow ego, k tó re  to o b razk o w t 
znaki rv to  na  pom nikach, tab liczkach  kam iennych , d rew n ia ­
n y c h .  słupach , nóźniei i m eta low ych  i to n ie  ty lko  u s ta ro ­
żytnych E g ipcjan , ale i tak im  p ism em  h ierog lificznym  po- 
s lu s iw a li się  m.in. rów nież  M ajow ie, A ztekow ie i in. G recy 
znak i te  n azw ali h ierog lifam i. ..św iętym i zn ak am i” .

Hicrologia — (gr. h ierós =  św ię ty : logos =  słowo, nauka , m o­
wa) • to  w y ra z  pochodzenia greckiego, oznaczający  dosłow ­
nie św ię tą  n a u k ę  lu b  śuńęta  m ow ę W K ościele G reckim , 
praw osław nym , h iero log ia  nazyw a sie  ś lubne  b łogosław ień­
stwo.

Hieronim Sofraniusz Euzebiusz ze Strydonu — (ur. ok 347, 
zm. 420) — był podobno S łow ian inem ; św ię ty  i d o k to r Ko-

„AlhnwiEi i ] ,  I l ekroć  l en chleli  jec ie,  a 2 k i e l i cha  t e go  p i j ec i e ,  ś mi e r ć  
P a ń s k ą  z wi a s t u j ec i e ,  aż  p r z y j d z i e ”  (1 Ktir 11,26].
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— J  20,23: b ierzm ow an ie  — Dz 8,14—15; nam aszczen ie  chorych  — 
Jk  5,14—15; m ałżeństw o  — Ef 5,32; M k 10,6—9; k ap łań s tw o  — H br) 
i p r z y k a z a n i a  (Łk 18,18—30; M k 10,17—31; M t 19,16— 30).

Kiedy Jezus Chrystus założył sw ój Kościół

P rob lem , zagadn ien ie  u stan o w ien ia  K ościoła p rzez  Jezusa  C hrystusa  
je s t w  teologii ek lez ja ln e j p ro b lem em  kluczow ym  i dotyczy tak icn  z a ­
gadn ień  ja k : czy, ja k  i k iedy  ustanow i} Jezus C hrystu s sw ó K ościoł? 
N a p ie rw sze  zag ad n ien ie  odpow iedzie liśm y tw ierdząco  w yżej. P ozosta­
je  jeszcze odpow iedzieć n a  p y tan ie  — ja k  i k iedy?

T reść  p o jęc ia  „u stanow ien ie  K ościoła" była do  n ied aw n a  w  teologii, 
zw łaszcza ka to lick ie j, ro zu m ian a  w  sposób ca łkow ic ie  jednoznaczny. 
U stanow ien ie  K ościoła w idziano  w  tak ich  ak tach  działalności Jezusa 
C hrystusa, k tó re  w iąza ły  się  pośredn io  lub  bezpośredn io  z pow ołaniem  
do życia now ej, re lig ijn e j społeczności o określonej s tru k tu rz e  o ig a- 
n izacy jnej. P rz y  czym  ..pow ołan ie” to u jm ow ano  w  sensie w y łączn ie  
n iem al zew nętrznym , legalis tycznym , a w ięc jak o  a k t pow ołu jący  
do is tn ien ia  tw ó r p raw no-spo łeczny  o okreś lonym  p ro filu  u stro jo w y m . 
K ościół po jm ow ano  jak o  o rgan izację , in s ty tu c je , ty le  ze o ch a rak te rze  
i celach nadp rzyrodzonych . T rzeba też tu  z a z n a c z ^ , ze n a  pTzestrz**- 
n 1 w ieków  m iedzy ch rześc ijan am i n ie było zgodności in te rp re ta c y j­
nej co do tak ich  zagadn ień  ek lez ja lnych , jak : is to ta  K ościoła, jego 
u s tró j c h a ra k te r  w ład zy  w  K ościele itp. K w estionow ano  ta k  sam o 
pojęcie Koćciołn jak o  organ izacji.

W ostatnim  jednak okresie — przy czym  nie bez u p ływ u  pozostał 
tu rozw ijajacy się stale ruch ekum eniczny wśród chrześcijan — sta ­
wało się coraz hardziej oczyw iste, że na ustanow ienie Kościoła składał 
sie nie tv]ko cały szereg różnorodnych aktów, zabiegów  i czynności 
Jezusa Chrystusa, a o czym zresztą w spom niano w yżej. Zwrócono 
uwage na 1o. że niektóre z tych aktów  n ie  m ieściły  się w  kategoriach  
praw no-ustrojow ych, lecz stanow iły rzeczyw istość o całkow icie no­
wym , odrębnym w ym iarze, rzeczyw istość, której nie da się ująć w 
żadne ramy organizacyjne i prawne.

NTe u lega  w ątp liw ości, że proces b udow an ia  K ościoła b y ł procesem  
złożonym  i skom plikow anym , a także  d ługo trw ałym . N ie mogło być 
zresz tą  inaczej, gdyż Jezus C hrystus n ie  u s tan aw ia ł K ościoła na  Icflka 
czy choćby k ilkadz ies ią t la t. Jezus C hrystus u stan o w ił Kościoł. now a 
sDołeczność re lig iin ą . k tó ra  ma sw oim  trw a n ie m  w ybiec daleko poza 
czasv ziem skiego żvcia Jezusa  C hrystusa , k tó ra  m a trw a ć  ..po w szy s t ­
k ie  d n :. a ż  do skończen ia  św ia ta”, k tó re j „bram y p iek ie lne  m e  z w y ­
ciężą",  k tó ra  sw oim  zasięg iem  i oddz ia ływ an iem  m a ob jąć  w szystk ie  
narody .

S p raw ą  n ad er ch a rak te ry s ty czn ą  jest, że do chw ili śm ierci 
i zm artw y ch w stan ia  Jezus C hrystus w ie le  sp raw  dotyczących o rg a ­
n izac ji” K ościoła jedyn ie  zapow iada. Jed n ak  to, co było Jego  ob ietn icą, 
rea lizu je  dop iero  po sw oim  zm artw y ch w stan iu . T ak  np. p rzed  śm iercią  
zapow iada A postołom  udzie len ie  im  w ładzy  odpuszczania  grzechów'.

iednak  fak tyczne  d an ie  te jże  w ładzy  rea lizu je  dopiero  po zm artw y ch ­
w stan iu  (zob. M t 18,18 i J  20,22). P o  zm artw y ch w stan iu  udzie la  A po­
stołom  m isji apo sto lsk ie j i pełnom ocn ic tw a (zob. M t 28, 18—20), To 
w ybitn ie  św iadczy o tym , że now a pod w zględem  re lig ijnym , p iaw  
nym  i społecznym  g ru p a  m ogła o trzym ać  pełny sw ój w y m iar dopiero 
dzięki śm ierci i zm artw y ch w stan iu  Jezusa  C hrystusa.

N ajwyraźniej ten w łaśn ie m om ent w ystępuje podczas Ostatniej 
Wieczerzy. Okoliczności, jakie tow arzyszyły przebiegowi Ostatniej W ie­
czerzy w skazują na to, że mam y tam do czynienia z ustanow ieniem  
nie tylko Eucharystii, ale ustanow ieniem  Kościoła i to o charakterze 
instytucjonalnym , chociaż o specjalnym  wym iarze. Ostatnia W ieczerza 
jest bow iem  ostatnią, św iadom ie zamierzoną i przeprowadzaną in i­
cjatywą Jezusa Chrystusa przed Jego śm iercią. W W ieczerzy bierze 
udział zespól składający się z Jezusa i A postołow. Jest w ięc to grono 
specjalne. Obecność w szystkich A postołów  w skazuje, ze Ostatnia Wir- 
czerza m iała charakter aktu publicznego i urzędowego. Ten charak­
ter sygnalizuje rów nież paschalny przebieg W łeczerzy, który naw iązu­
je do w yjścia Izraelitów  z Egiptu do Z iem i Obiecanej, a co z kolei 
bvlo w ów czas jednym  i koniecznym  etapem  pow stania Narodu W yb­
ranego. Gdy cofniem y się teraz nieco w czasie, do mom entu zawarcia  
Przymierza m iędzy Bogiem  a Ludem w  Starym Testam encie, to 
zauważym y, że istn ieją tu daleko idące podobieństwa.

Oto M ojżesz g rom adzi podleg ły  m u lud . dokonu je  ry tu a ln eg o  zabic-ia 
zw ierzecia  ofiarnego, w y lew a  k re w  i stw ierdza , ze pom iędzy B opiem  
a lu d em  zostało  z aw arte  P rzy m ierze  (Starego T estam en tu ). Od tego 
m om entu  d a tu je  się h is to ria  lu d u  Bożego, skupionego  w okół A rk i 
Pr/.ym ierza. Ś w iątyn i, P ra w a  i P ro roków . Od tego m om entu  lud  Bo­
ży s ta l sie w łasnością  Boga.

Podczas O sta tn ie j W ieczerzy Jezus C hrystus poprzez  obrzędy  p a s ­
ch a ln e  w skazu le . że zaw iera  N ow e P rzym ierze , a  co za *vm Idzie, z a ­
początkow uje  defin ity w n ie  h is to rię  N ow ego L u d u  Bożego, n ow ej spe* 
łeczności re lig ijn e j, h is to rie  sw ojego  K ościoła. O sta tn ia  Wieczei-za je s t 
d latego  w  św iadom ości ek lez ja ln e j tak  w ażnym  w ydarzen iem , jes t m o­
m en tem  p o w stan ia  K ościoła. N a O sta tn ie j W ieczerzy Jezus C h iystu s  
do k o n u je  w łasnego  w yniszczenia, w łasn e j śm ierci, choć czym  Wi w  
sposób  tajem niczy , m istyczny poprzez  ta jem n icę  E u charystii. M ó­
w iąc : ..To jes t  Ciało Muje, które 2a w as będzie wydane...  To jest  
K rew  Moja. Nowego i W iecznego P rzym ierza , k tóra  za w as 'jędz^e 
wylana..."  — uobeenfa sw e ja  śm ierć  na  krzyżu. Poprzez E ucharystie  
łączy się z A postołam i i udzie la  im  pełnom ocnictw  do ko n ty n u o w an ia  
m is te riu m  eucharys tycznego  — „To czyńcie  na m oja  p a m ią tkę

O sta tn ia  W ieczerza — to m om en t pow o łan ia  przez Jezusa  C hrystusa  
K ościoła, now ego L udu  Bożego, k tó ry  zaw arł z B ogiem  N ow e P rz y ­
mierze; za pośredn ic tw em  Jezusa  C hrystusa.

U roczystość Bożego C iała, obchodzona zaw sze z ta k  w ie lk im  sp len ­
dorem , uroczystość, podczas k tó re j odda jem y  hołd  u w ie lb ien ia  Jezuso ­
w i C hrystusow i, k ie ru je  nasze m yśli ró w n ież  w  stronę  K ościoła, k tó ­
ry  sw ój rodow ód rzeczyw iście  w yw odzi z W ieczernika.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '«•’
ścioła lac., zachodn .; jest p a tro n em  bib listów . P o p raw ił i u- 
zu p e łn ił łac iń sk ie  tłu m aczen ie  B iblii -»  W ulgatę  N ad to  je^t 
au to rem  w ielu  dzieł specja listycznych , a spośród n ich  w y ­
m ien iam y n astępu jące , w  b rzm ien iu  po lsk im : K ron ika  sicię- 
ta; O s ła w n ych  m ężach; A k ta  m ęczenn ikó w .

H ieronim  z P rag i — (nr. ok. 1368. zm. 1440) — czeski uczo­
ny i teolog, p ro feso r U n iw ersy te tu  K rakow sk iego  oraz  spo­
w iednik  i kaznodzie ja  k ró la  W ładysław a Jag iełły . Je s t au to ­
rem  m.in. K azań  n iedz ie lnych  (1405) i św ią tecznych  (1408) 
oraz k ilku  tra k ta tó w  teologicznych, będących  w  rękopisach.

H ieronim  z P rag i — (ur. ok 1378, zm. 1416) — zw o lenn ik  
’ upow szechnicie! -» w ik ie fityzm u  (-> W iklef) i — husytyz- 
mu o raz  p rzy jac ie l i w spó łp raco w n ik  — J. H usa, uczony 
czeski teolog. Za sw o je  poglądy  n iezgodne z u rzędow ym  k a ­
to licyzm em  soo tkały  go różne k a ry  i szykany, w reszcie  k ie ­
dy go oskarżono  o kacerstw o , by  un ik n ąć  stosu  m usia ł po 
k ry jom u opuścić Czechy. Bvł w te d y  rów nież  lak iś  czas 
w K rakow ie . W 1415 r. dow iedziaw szy sie o a resz tow an iu  
J. H usa  d o ta r ł do K onstancji, gdzie został w k ró tce  po p rzy ­
byciu aresz tow any  i w  dn iu  30 m a ja  1416 ro k u  spalony  nr. 
stosie, poniew aż n ie  chcia ł odw ołać sw oich poglądów  ten lr 
gicznych i społecznych, uznanych  p rzez  w ład ze  K ościoła 
rzym skokatolickiego. łacińskiego, za kacersk le .

H ilary  z P n ite rs  — (ur. ok. 310. zm . 368) — uczony p ogań ­
ski, G rek . k tó ry  po zazn a jo m ien iu  się z  P ism em  św. N ow e­
go T estam en tu  p rzy ją ł ch rzes t i s ta ł sie n a s tęp n ie  uczonym  
chrześc ijańsk im , teologiem , b iskupem , n a d e  w szystko  b a r ­
dzo k o nsekw en tnym  p rzec iw n ik iem  — arian  i a n an iz m u  
a k rzew icie lem  p raw ow iernego  chrześcijaris+w a. Je s t au to ­
rem  w ie lu  ksiąg. N ajw ażn ie jszym  je s t iego dzieło pt. 
De T rin ita te  libri XII.  czyli O T ró jcy  ksiąn 12.

H ilem orfizm  — (gr. h y le  =  m a te r ia ; m orfy  =  form a, kształt)
— to pochodzenia  greckiego n azw a  p o g l ą d u  filozoficznego

au to rstw a  — A rysto te lesa . Is to tą  te j teo rii je s t tw ierd zen 'e , 
że każda  -► su b s ta n c ja  sk ład a  się  z  m a te r i i p ie rw o tn e j i fo r­
m y su b s tan c ja ln e j. F om a su b s ta n c ja ln a  k o n k re ty zu je  n ie ­
określoną m a te rię  i pow oduje, że d an a  rzecz je s t w łaśn ie  
tak im  a  n ie  in n y m  bytem .

H ilgenfeld A dolf — (ur. 1823, zm. 1901) — to n iem ieck i 
uczony p ro testanck i, p ro feso r egzegezy Nowego T estam en tu . 
J e s t au to rem  w ielu  dziel specja listycznych , a m.in. w ydał 
n a s tęp u jące : Das E ven ge liu m  u n d  die b ń e f e  Johannis  (1849), 
czyli Ewangelia  i L is ty  św. Jana; Das M arkus-evange lium  
(1850), Eewangelia  w ed ług  św. M arka; Der Galaterbrieg
(1852), czyli Lis t do G alatów; Die apostolischen Vaeier
(1853). czyli Ojcowie apostolscy; Das U rchr is ten thu m  (18fis), 
czyli Prastarażytność chrześcijańska; Der Paschastreit  der 
alten  K irche  (1860), czyli Spór o W ie lkanoc  w  s ta rym  K oś­
ciele; Bardesanes. der le tzte  G nostiker  (1864), czyli Barde-  
zanuns, osta tn i gnastyk;  Die K etzergeschichte  des Urchrts-  
ten th u m s  (1874). czyli Dzieje kacers tw a  w  prachrześc i jań- 
stwie; J u d e n th u m  u n d  Ju d en ch r is te n th u m  (1876), czyL J u ­
daizm  i ju deoch rześc ijań stw o .

Ililg e rs  B ern a rd  Józef — (ur. 1803, zm. 1874) — to w p ierw  
ks. rzym skokat., k tó ry  po  ogłoszeniu dogm atów  o n ieom yl­
ności p ap ieża  i jego p rym acie  ju ry sd y k cy jn y m  przeszed ł do 
K ościoła ■* s ta roka to lick iego  w  N iem czech; teolog, p ro feso r 
h is to rii kościelnej. J e s t au to rem  k ilku  dziel, a  w śró d  n ich  
n a s tęp u jący ch : U eber das V erhae ltn iss  zw isch en  Leib  und  
Seele im  M enschen.  (1834), czyli O s tosunku  ciała i duszy  
w cz łow ieku; Krit ische Darstellung der Haeresien.  (1837), 
czyli K ry tyc zn e  przeds taw ien ie  herezji.

H ille A ugustyn  B artło m ie j — (ur. 1786, zm. 1865) — ks., p o ­
tem  b isk u p  rzym skokat., n iem ieck i teolog i działacz kościel­
ny. Poza zb iorem  kazań  i k a tech ez  n ap isa ł asce tyczno-uczu- 
ciow ą książkę pt. Soli die  Sch e id e n w a n d  zw isch en  Protes tan-  
ten  u n d  K a th o l iken  noch laenger for tbes tehen  (1839), czyli
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W i e lk i m z a i n t e i e  s o w a n i i  m  fSesayia się w y s t a w a  f c t c g i a m ó w  o b r a z u ­
j ą c y c h  życi e  Kośc i o ł a  P o J s k o k a i c l i c k i e g c  w  P R L 3 j a ką  z a p r e z e n t o w a n e  

h o l e n d e r s k i e j  j u b l i c z n o ś c i

WIZYTA 
KS. PAULA HANSENA  

W ZWIĄZKU  
RADZIECKIM

Ks. d r P au l H ansen , w y b it­
ny działacz lu te rań sk i, op ie­
k u jący  się z ra m ie n ia  Ś w ia­
tow ej F ed erac ji L u te ra ń sk ie j 
lu te rań sk im i K ościołam i E u­
ropy, zn an y  je s t z w ie lo ­
k ro tn ie  w ydaw anych  ob ie­
k tyw nych  op in ii o stan ie  
kościołów  lu te rań sk ich  w 
Polsce i innych  k ra ja c h  E u ­
ropy  W schodniej. Z a te  p u ­
b liczne w y stąp ien ia  by ł w ie ­
le razy  a tak o w an y  przez  ś ro ­
dow iska ko n se rw a ty w n e  K oś­
ciołów lu te rań sk ich  Z achodu.

Ks. P au l H ansen  pow rócił 
z p rzeszło  cztero tygodniow ego 
pobytu  w  ZSRR. O dw iedził 
on m .in. lu te ra ń sk ie  zbory 
n iem ieckie  w  śro dkow o-az ja - 
tyckich  re p u b lik a c h : K azach ­
stan ie , K irg izji, U zbek istan ie
i T adżyk istan ie . T ow arzyszył
m u — podobnie, jak  w  p o ­
p rzedn ich  w izy tach  w  p aź ­
d z ie rn iku  1976 i w  m a ju
1977 r. — p a s to r H a ra ld  K al- 
n ins z Rygi, re fe re n t do sp raw  
opieki nad  zboram i radz iec- 
ko-n iem ieckim i. W K a ra g a n ­
dzie (K azachstan) zn a jd u je  
się na jw iększy  n iem iecko ­
języczny zbó r lu te rań sk i.
Ks. P au l H ansen  uczestn iczy ł 
tam  w  tygodniow ym  nabożeń ­
stw ie. n a  k tó ry m  — m im o 
d n ia  p racy  — frek w en c ja  by ­
ła  w ysoka, a  sa la  zborow a 
przepełn iona . Duży zbór z n a j­
d u je  się  rów n ież  w  A łm a-A cie, 
stolicy K azachstanu . P o n ie ­
waż Dom M odlitw y by ł zbyt 
m ały, w  lecie 1978 r. p rzy ­
stąp iono  do przebudow y. W 
p aźd z ie rn ik u  1978 r. ks. K a l- 
nins w asyście ks. H ansena 
dokonał a k tu  pośw ięcen ia  Do­
m u M odlitw y. P rzedstaw ic ie l 
SFL odw iedził rów nież  zbory  
w  D uszanbe. F ru n ze  i w  oko­
licach T aszk ien tu . W szędzie 
spo tykał się z w ie lką  wiar;?, 
licznym  udziałem  zborow ni- 
ków  w nabożeństw ach  i a k ­
tyw ną  p racą . Pod koniec 
podróży, ks. H ansen  został 
p rzy ję ty  w  R adzie  do S p raw  
R elig ijnych w  M oskwie.

NAJNOWSZA  
STATYSTYKA  
LUTERANSKA  
NA ŚWIECIE

S łużba In fo rm acy jn a  Ś w ia­
tow ej F ed erac ji L u te ra ń sk ie j 
co roku  p u b lik u je  zestaw ien ie  
s ta ty sty czn e  o stan ie  p o siad a ­
n ia  św iatow ego lu te ran izm u  
w  E uropie, USA i K anadz ie  
A zji, A fryce, A m eryce Ł ac iń ­
sk iej i A ustra lii. O statn io  
Ś w ia tow a F ed erac ja  L u te ra ń - 
ska podała, że n a  św iecie ży ­
je  obecnie ok. 70,5 m in  lu te -  
ran . W ynika  to  ze s ta ty sty k i 
B iu ra  In fo rm ac ji ŚFL, k tó ra  
op ie ra  się n a  ank ie tach , p rze ­
prow adzonych  przez K ościoły 
i kościelne u rzędy  s ta ty stycz­
ne na całym  św iecie. Z zesta ­
w ień w yn ika , że w  ro k u  1978 
K ościół L u te ra ń sk i wyka&ał 
n iew i 'Iki w zrost liczby człon­
ków  — o ok. 30 758 osób.

Do 99 K ościołów  zrzeszo­
nych  w SFL  należy  p raw ie  54 
m in  ew angelików  lu te ra n , do 
tego należy dodać 12 212 człon­

ków  15 „zborów  uzn an y ch ” 
przez SFL  oraz ponad  16,5 
m in lu te ran  z K ościołów  nie 
należących do SFL.

Ilość lu te ra n  n a  poszczegól­
nych ko n ty n en tach  p rzed s ta ­
w ia się n astęp u jco :

E u ropa  — 54,1 m in ; A m e­
ryka P łn . — 8,9 m in ; A fry k a
— 2,8 m in ; A zja — 2,7 m in ;
A m eryka Płd. — 1.1 m in ;
A ustra lia , N ow a G w inea  i 
N ow a Z e land ia  — 078 000.

ZGROMADZENIE
RADY EKUMENICZNEJ 

KOŚCIOŁÓW  
CZECHOSŁOWACJI

.Jak poda je  C zechosłow acka 
E kum eniczna  S łużba P rasow a 
(CEN) w  styczniu  b r. w P r a ­
dze odbyło  Si? doroczne W al­
n e  Z grom adzen ie  R ady  E k u ­
m enicznej K ościołów  C zecho­
słow acji. P rezy d en t R ady , dr 
V. S chneeberger w ygłosił na 
posiedzen iu  szczegółow e sp ra ­
w ozdan ie  z działalności R ady 
w  1978 r. Ze sp raw ozdan ie  
w yn ika , że R ada p row adziła  
ożyw ione k o n tak ty  z z a g ra ­
n icznym i je j odpow iedn ikam i, 
w łaśn ie  w  ub ieg łym  ro k u  
odw iedzili R adę w yb itn i p rzed ­
staw icie le  zagran icznych  o r­
gan izacji ekum enicznych , a 
m ianow icie : Dr F ilip  P o tte r
— S ek re ta rz  G en era ln y  Ś w ia ­
tow ej R ady  K ościołów , D r G. 
W illiam s — S ek re ta rz  G ene­
ra ln y  K on feren c ji K ościołów  
E urope jsk ich  oraz p rz e d s ta ­
w iciel Z w iązku  K ościołów  
E w angelick ich  NRD. S p ra ­
w ozdaw ca p o d k reś lił udział 
R ady, a szczególnie je j K oś­
ciołów  członkow skich  w  o rg a ­
n izow an iu  V Z grom adzenia 
C h rześc ijań sk ie j K onferencji 
Pokojow ej (22— 28.V I.1978 r.).

N a zeb ran iu  R ady  w y b ra ­
no now y sk ład  je j k ie ro w n i­
c tw a : n a  m ie jsce  u s tęp u jące ­
go P rezy d en ta  R ady , dr. V ille- 
m a S ch n eeb erg e ra  w ybrano  
dr. J a n a  U rbana , prezesa 
K ościo ła B raci Czeskich.

POSIEDZENIE  
KOMITETU NACZELNEGO 

ŚWIATOWEJ RADY  
KOŚCIOŁÓW  

NA JAMAJCE

J a k  in fo rm u je  p ra sa  e k u ­
m eniczna, sesja  K o m ite tu  N a­
czelnego Ś w ia tow ej R ady 
K ościołów  odbyła się w  K in g ­
sto n ie  n a  Ja m a jc e  w dniach  
od 1 do 11 s tyczn ia  b r. J e d ­
nym  z g łów nych punk tów  
po rządku  o b rad  by ł p roblem  
w alk i z rasizm em , ta k  o s ta t­
nio k ry ty k o w an y  przez n ie ­
k tó re  K ościoły członkow skie. 
R ozpatryw ano  też p rogram  
p racy  n a  przyszłość. N a po ­
siedzen iu  podkreśiono  i u zn a ­
no znaczenie  ak tyw nego  
udzia łu  w  ekum enii K ościo­
łów  z k ra jó w  socjalistycznych , 
uznano  też w zrost znaczenia 
p raw o sław ia  w działalności 
ekum enicznej. D ow odem  tego 
są w yb o ry  P a tr ia rc h y  G ru ­
zińskiego E liasza  na  s tan o ­
w isko P rezy d en ta  SR K  n a  
m iejsce zm arłego  M etropo li­
ty N ikodem a oraz b u łg a rsk ie ­
go p ro feso ra  teologii T eodora  
S abew a — na stanow isko  za­
stępcy  S ek re ta rza  G en e ra ln e ­
go.

NOWY DZIEKAN  
WYDZIAŁU  

TEOLOGICZNEGO 
IM. COMENIUSA

N ow ym  dziekanem  n a  W y­
dzia le  ew angelicko-teo log icz- 
nym  im. C om eniusa w  P r a ­
dze w y b ran y  został p ro feso r 
Józef Sm olik. N ow ego dzie­
k ana  w p ro w ad ził do tychcza­
sow y d z iek a n  prof. A m adeusz 
M olnar, k tó ry  ob ją ł s tan o w is­
ko P rodziekana. Podczas in au  
g u rac ji now ego ro k u  a k a d e ­
m ickiego re k to r  J. Sm olik 
w ygłosił w yk ład  w stępny  na 
te m a t: „W ezw anie eschato lo ­
g ii”.

EKUMENICZNE KONTAKTY  
KOŚCIOŁÓW  

W CZECHOSŁOWACJI
I FINLANDII

W dn iach  od 21 s tyczn ia  dc 
11 lu tego  br. dz iekan  C zecho­
słow ackiego W ydzia łu  T eolo­
gicznego im . H usa, p ro feso r 
d r M ilan  Sala  j ko, se k re ta rz  
E kum enicznej R ady  K ościołów  
w. CSRS przebyw ał w  F in la n ­
dii. P rzedstaw ic ie l C zechosło­
w ackiej R ady  E kum enicznej i 
W ydziału Teologicznego p rzy ­
był do F in lan d ii n a  zap ro sze ­
n ie  U n iw ersy te tu  w  H e lsin ­
kach. Prof. S a la jko  w ygłosił 
szereg odczytów  dla s tu d en tó w  
o raz  p rzep row adził sem in a ­
riu m  w  zak res ie  Teologii 
P rak tycznej i ‘E kum enii. Poza 
tvm  czechosłow acki gość p rz e ­
p row adził szereg  rozm ów  i 
spo tkań  z p ro feso ram i i s tu ­
den tam i U n iw ersy te tu  w  H el­
sinkach.

Cześć sw o je j w izy ty  w  F in ­
land ii prof. S a la jk o  pośw iecił

zw iedzan iu  d iecezji F ińskiego 
K ościoła E w an g e lick o -L u te rań - 
skiego. P rof. S a la jk o  w ygłosi) 
tam  odczyty  d la  duchow ień ­
s tw a  i św ieck ich  p racow n ików  
kościelnych n a  te m a t p ro b le ­
m atyki życia duchow ego K o­
ścioła.

W czasie  p o by tu  w  F in la n ­
dii gość czechosłow acki sp o t­
kał się z b isk u p am i K ościo­
ła E w ange licko -L u terańsk iego  
d r P. K orteganga, dr. K. Toi- 
v ia inenem  i dr. J . Sario lą. O d­
w iedził też R sp o tk a ł sie z k ie ­
row n ic tw em  K ościoła P ra w o ­
sław nego  i R zym skokato lick ie­
go o raz  z  re p re z e n ta n ta m i F iń ­
skiej R ady  E kum enicznej K o­
ściołów.

JUBILEUSZOWA
PUBLIKACJA

RADY
SYNODALNEJ KOŚCIOŁA 

BRACI CZESKICH

R ada S y n ad a ln a  K ościoła 
B rac i C zeskich p rzygo tow uje  
sp ec ja ln e  w y d an ie  dzieła p o ­
św ieconego K ościołow i z o k a ­
zji 60-lecia jego is tn ien ia  i 
działalności. R edagow an ie  to ­
m u jub ileuszow ego pow ierzo ­
ne  zosta ło  p ro feso row i dr. L 
B rozow i z W ydzia łu  Teologi­
cznego im. C om eniusa. W 
sk ład  zb io ru  w e jd ą  ro zp raw y  i 
a rty k u ły  w yb itnych  teologów  
i czeskich działaczy  kościel­
nych: p ro feso ra  dr. P. F ilip i, 
prof, dr. A. M olnara  (In te r­
p re tac ja  te s tam en tu  re fo rm acji 
czeskiej w  toku  ubiegłych 
lat), prof. dr. J. Sm olika (E ku­
m eniczne i poko jow e dążen ia  
E w angelickiego K ościoła B ra ­
ci C zeskich), dr. N. R e jch e rto - 
vej (P ro testanc i a  k u ltu ra ).



H WA Ł  A
R A D Y SY N O D A LN EJ z dnia 20 kwietnia 1979 r. w sprawie zwołania Nadzwyczajnego 

Synodu Ogólnopolskiego na dzień 20 czerwca 1979 r. DO W R O C Ł A W IA

ada Synodalna Kościoła Polskokatolickiego, zebrana na 
jsji w dniu 20 kw ietnia 1979 r., po wysłuchaniu refera-

- ks. doc. Edwarda Bałakiera p t .: Udział Kościoła Polsko- 
■lickiego w jubileuszu 35-lecia Polskiej Rzeczypospolitej 
ow ej”,

- biskupa Tadeusza R. Majewskiego (Przewodniczącego 
y Synodalnej) pt.: „H ierarchia katolicka w  Kościele Pol- 
catolickim”,

■az po przeprowadzonej dyskusji i głosowaniu, postano- 
t zwołać do W rocławia na dzień 20 czerwca 1979 r.

N a d z w y c z a j n y  S y n o d  O g ó l n o p o l s k i

— zgodnie z Podstawowym Praw em  Kościoła Polskokatolic­
kiego w PRL, kan. 51 § 1.

Nadzwyczajny Synod Ogólnopolski ustosunkuje się do
spraw  następujących:
1. Udział Kościoła Polskokatolickiego w jubileuszu 35-lecia 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej;
2. W ybór kandydatów  na biskupów i konsekracja elektów 

w  dniu 21 lipca 1979 r. we Wrocławiu, z okazji obecności 
w Polsce biskupów Starokatolickich Unii U trechckiej;

3. Ustalenie term inu zwołania zwyczajnego Synodu Ogólno­
polskiego.

Niniejsza U c h w a ł a  Rady Synodalnej o zwołaniu Nad­
zwyczajnego Synodu Ogólnopolskiego, zgodnie z Podstawo­
wym Praw em  Kościoła Polskokatolickiego w PRL, kan. 51 
§ 3, została podana pismem okólnym Przewodniczącego Ra­
dy Synodalnej do wiadomości wszystkich parafii polskokato- 
lickich oraz opublikowana na łam ach tygodnika „RODZINA”.

Przewodniczący Rady Synodalnej zakomunikował, że 
Urząd do Spraw  W yznań przyjął do akceptującej wiadomoś­
ci term in i miejsce zwołania Nadzwyczajnego Synodu Ogól­
nopolskiego Kościoła Polskokatolickiego.

Rada Synodalna zachęca Duchowieństwo i W iernych Koś­
cioła Polskokatolickiego do gorących modłów w intencji Sy­
nodu.

Za Radę Synodalną: 
t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 

Przewodniczący Rady Synodalnej 
Ordynariusz Diecezji W arszawskiej

Ks. Antoni PIETRZYK 
A dm inistrator 

Diecezji Krakowskiej

Ks. Wiesław SKOŁUCKI 
p.o. A dm inistrator 

Diecezji W rocławskiej
Wrocław, dnia 20 kwietnia 1979 r.

EO SYNODU

cup Tadeusz R. MAJEW SKI 
tup M aksymilian RODE 
A dm inistrator A ntoni PIETRZYK 
A dm inistrator W iesław SKOŁUCKI 
Sekretarz W iktor WYSOCZAŃSKI 
Skarbnik Edward BAŁAKIER 
Dziekan Kazimierz BONCZAR 
Dziekan Jerzy SZOTMILLER 
Dziekan Tomasz WOJTOWICZ 
Kanclerz Czesław SIEPETOWSKI 
Barbara WŁODARSKA

NADZWYCZAJNEGO SYNODU OGOLNOPOLSKIEGO
KOMISJA MANDATOWA

Ks. Doc. Edward Bałakier 
Ks. Dziekan M irosław Mosielski 
Ks. Dziekan W ładysław Puszczyński 
Ks. Dziekan Józef Sobala 
Ob. Józef Majewski (Wrocław)
Ob. M aria Pam uła (Kraków)
Ob. Czesława Gawińska (Warszawa)

przewodniczący 
sekretarz 
członek Komisji 
członek Komisji 
członek Komisji 
członek Komisji 
członek Komisji

KOMISJA SKRUTACYJNA 

Ks. Dziekan M irosław Mosielski 

Ks. Dziekan Zygm unt Koralewski 

Ks. Dziekan Czesław Jankowski 

Ob. Rafał Toroniewicz 

Ob. Mikołaj Szyrkowicz

— przewodniczący

— sekretarz

— członek Komisji

— członek Komisji

— członek Komisji

SEKRETARIAT
NADZWYCZAJNEGO SYNODU OGÓLNOPOLSKIEGO 
URZĘDUJĄCY PODCZAS OBRAD SYNODU

WK WROCŁAWIU

Ks. Dziekan Jan  Kuczek 
Ks. Dziekan Roman Skrzypczak 
Ks. Dziekan M arian Lewandowski 
Ks. Dziekan Stanisław  Muchewicz 
Ks. Proboszcz Stanisław  Bosy 
Ks. W ikariusz H enryk M arciniak

przewodniczący 
I sekretarz Synodu 
sekretarz Synodu 
sekretarz Synodu 
czł. Sekretariatu  
czł. Sekretariatu

Marszałkowie katedry i sali synodalnej z listy ks. Wiesława 
SKOLUCKIEGO — p.o. A dm inistratora Diecezji W rocław­
skiej. ,



Przed VIII Zgromadzeniem Ogólnym 
Kościołów Europejskich

K on feren c ja  K ościołów  E uro ­
pejsk ich . z rzesza jaca  ak tu a ln ie  
114 K ościołów .’ p raw osław nych , 
s ta roka to lick ich , ang likańsk ich  i 
p ro testanck ich  naszego k o n ty n en ­
tu. w  ty m  w szystk ie  Kościoły 
zrzeszone w  P o lsk ie j R adzie  E- 
kum enicznej, p rzygo tow u je  się do 
sw ego V III Z grom adzenia  Ogól­
nego. k tó re  w  dn iach  18—25 p aź ­
d z ie rn ik a  br. zb ierze sie w  A k a­
dem ii P raw o sław n e : w  C hania. 
na K recie. Z grom adzenie  to  zb ie­
ga się z 20 rocznica działalności 
K KE. k tó ra  u tw orzono  po to. aby 
s ta ła  się in s tru m en tem  m yśli i 
dz ia łan ia  ekum enicznego  w  od­
n iesien iu  do tych p rob lem ów , w o ­
bec k tó rych  K ościoły eu ro p e jsk ie  
wykazu.ia spec ja lne  za in te reso ­
w anie.

Poprzedn ie . V II Z grom adzenie 
Ogólne, k tó re  odbyło  sie jes ien ia  
1974 r. w  E ngelbergu  (Szw ajca­
ria). u sta liło  ogólne w y tyczne dla 
dalszej p racy . Is to tn y m  ich celem  
było u ła tw ie n :e  sp o tk a n ia  K o­
ściołów  różnych  trad y c ji 1 ży ją ­
cych w  różnych  system ach  p o li­
tyczno-społecznych, sk łon ien ie  ich 
do sk ład an ia  w spólnego św iadec­
tw a i odpow iedzia lnej służby w  
Europie. U tw orzono dw ie grupy  
robocze, z k tó rych  je d n a  -za g łów ­
ny cel s taw ia ła  sobie p o p ie ran ie  
ekum enii n a  naszym  kontynencie , 
a d ru g a  — służbę n a  rzecz po­
koju. G ru p y  te. złożone z  n iew ie ­
lu  osób. zw oływ ały  k o n su ltac je  z 
udzia łem  w iększej liczby  uczest­
ników .

P ie rw sza  g rupa  robocza zo rg a­
n izow ała  w  1976 r. kon su ltac je  na  
te m a t: „Ś w iatow y  ru ch  ek u m e­
n iczny  rzu ca  w y zw an ie  teologii 
eu ro p e jsk ie j” . U czestn iczyło  w  
n ie j 40 teologów  z E uropy 
w schodn ie j i zachodn ie j, a  także  
z K ościołów  pozaeuropejsk ich . 
Podczas o b rad  stw ierdzono , że 
teologia eu ropejska , bedaca  n ie ­
gdyś ..nauczycielka” św ia ta  ch rze ­
ścijańsk iego . je s t dzisia j co raz  
b ard z ie j k ry ty k o w an a  p rzez  ..no­
w e teo log ie” p o w sta łe  n a  podłożu 
a frykańsk im , az ja ty ck im  i la ty ­
n o am erykańsk im . D la odnow y 
D r ą c y  teologicznej n a  naszym  
kontynencie  n iezbednv  je s t s ta ły  
dialog m iedzv bo2atvm i tra d y c ja ­
mi ch rześc ijań sk im i E uropy  i 
m icdzv postaw am i K ościołów  w  
różnvm  kon tekście  po lityczno- 
-społecznym . A le w  ró w n e j m ie­

Konferencji
rze zachodzi też p o trzeb a  d ialogu 
z ro zw ija jący m i się obecn ie  ..no­
w ym i teo log iam i” A fryki. A zji i 
A m eryki Ł acińsk ie j, aby  nauczyć 
sie od n ich  żyw ej w ia ry  w  Boga 
i C hrystusa , a p rzede  w szystk im  
głębokiego zaan g ażo w an ia  dla 
sp raw y  b iednych , c ierp iących  i 
uciskanych.

K o le jn a  kon su ltac ja , zo rgan izo ­
w ana przez p ie rw sza  g rupę rubo- 
cza. odby ła  s ię  od  3 do 8 paź­
d z ie rn ik a  1977 r. w  Sofii i do ty ­
czyła te m a tu : „P onow ne odkrycie  
w spólnoty  K ościołów  — czy kon- 
cy lia ryzm  je s t d roga do przo ­
d u ? ” W zięli w  n ie j udzia ł p rzed ­
s taw icie le  40 K ościołów  z 18 
pań stw  eu ro p e jsk ich  i z  USA. 
Podczas d yskusji sn u to  re flek sje  
na te m a t ostatecznego  ce lu  ru ch u  
ekum enicznego. p raw d z iw e j i 
w szystk ie K ościoły o be jm u jące j 
w spólno ty  k oncy lia rne j, k tó ra  u- 
zdolni K ościoły do złożenia 
w spólnego św iadec tw a  o E w an g e­
lii. w spó lnej służby  d la św ia ta  i 
działalności n a  rzecz u s tan o w ie ­
n ia  trw ałego  pokoju. Z badano  też 
różne drogi i m etody, k tó re  m o­
gą przybliżyć K ościoły do tego ce­
lu ostatecznego.

P ro b lem aty k a  pokojow a, k tó re j 
pośw ięcała  się  d ruga  g ru p a  ro ­
bocza, ab so rb u je  K onferencje  K o­
ściołów E uropejsk ich  od początku  
jej is tn ien ia . W arto  w spom nieć, 
że już V Z grom adzen ie  Ogólne 
(1967) zaproponow ało  zw ołan ie  
k on ferenc ji p rzedstaw ic ie li p ań stw  
eu rope jsk ich , aby  przedysku tow ać 
p a lące  p ro b lem y  poko ju  i m ię­
dzynarodow ego porozum ien ia  w  
Europie.

K K E b y ła  też  p ierw sza m iędzy­
narodow a o rg an izac ja  kościelna, 
k tó ra  p rzygo tow ała  ko n su ltac je  
n a  te m a t w yn ików  K onferencji 
B ezpieczeństw a i W spółpracy  w 
E uropie. O dbyła się ona w  dniach 
27 do 31 p aźd z ie rn ik a  1975 r. w  
B ucków  (NRD), g rom adząc 70 
p rzedstaw icie li K ościołów  z 14 
państw  eu rope jsk ich  o raz  z  USA 
i K anady . U czestn icy  ko n su ltac ji 
pow itali z zadow olen iem  re z u lta ­
ty  k o n feren c ji w  H elsinkach . W y­
razili so lidarność  z tym i w szy st­
k im i, k tó rzy  p ra g n ą  p e łn e j re a li­
zacji je j A k tu  K ońcow ego. P o s ta ­
now ili. w  ram ach  w łasnych  m oż­
liw ości. pop ierać  rea lizac je  u- 
chw al hels ińsk ich .

K ole jna  k o n su ltac ja  z  pow yż­
szego zak resu  odby ła  sie od 7 do
11 m arca  1977 r. w  G a lln eu k ir-  
chen  (A ustria). J e j te m a t sfo rm u ­
łow ano n as tęp u jąco : ..E uropa po 
H elsinkach  a  reg iony  ro zw o ju  — 
duchow e, m o ra ln e  i p rak ty czn e  
zadan ia  naszych  K ościołów ”. 
W zięli w  n ie j udział o fic ja ln i 
p rzedstaw icie le  40 K ościołów  z 19 
k ra jó w  K o n su ltac ja  z a ję ła  się 
k onsekw encjam i K BW E dla sto ­
sunków  E uropy  z  reg ionam i ro z ­
w oju  n a  św iecie. P o d k reś liła  p il­
na po trzebę  zaangażow an ia  K o­
ściołów  i ch rześc ijan  naszego ko n ­
ty n e n tu  n a  rzecz sp raw ied liw ­
szych s to sunków  z k ra ja m i ro z ­
w ija jący m i sie i z b iedn ie jszym i 
reg ionam i E uropy. D om agała się 
zdecydow anie natychm iastow ego  
w strzy m an ia  w yścigu zb ro jeń  i 
rea lizac ji p raw dziw ego  ro zb ro je ­
n ia  m ilita rnego .

T rzecia  k o n su ltac ja , dotycząca 
p rob lem atyk i zw iązan e j z KBW E. 
odby ła  się od 26 do 29 w rześn ia  
1978 r. w  S iofok (W ęgry). J e j te ­
m a t sfo rm u łow ano  n as tęp u jąco : 
..B ezpieczeństw o, ro zb ro jen ie  i e- 
konom ia”. W zięło w  n ie j udzia! 
80 p rzedstaw ic ie li z 20 p ań stw  
eu rope jsk ich  i z  USA. Podczas 
ob rad  dokonano  k ry ty k i is tn ie ją ­
cych system ów  bezpieczeństw a. 
W ystąpiono p rzeciw  p ro p ag o w a­
n iu  poglądu , jak o b y  przez groźbę 
użycia p rzem ocy  dało  sie u n ik ­
nąć w ojny . S tw ierdzono , że o b o ­
w iązkiem  K ościołów  je s t ro z p ra ­
szan ie  fałszyw ego poglądu , że 
przem ysł i b ad a n ia  w  dziedzin ie 
zb ro jeń  są  w a ru n k ie m  ek onom i­
cznej stab ilizac ji i odczuw alnego  
ożyw ienia  ry n k u  pracy. Z agroże­
n ie  sy tu ac ji św ia tow ej s ta ło  się 
ta k  pow ażne, że zm usza K ościo­
ły  do za jęc ia  w spólnego  s ta n o ­
w iska  w obec rozb ro jen ia . S tw ie r­
dzono też. że K ościoły p o trzeb u ją  
w iecej i lepszych  in fo rm ac ji n a  
tem at rozm iarów  i przyczyn  w y ­
ścigu zb ro jeń  i m ilita ry zac ji ró ż ­
nych s fe r życia.

W pow yższym  kon tekśc ie  n a le ­
ży też w spom nieć, że w  dniach 
od 23 do 26 m arca  1977 r. odbyła 
sie w  W iedniu  w spó lna  k o n su l­
ta c ja  p rzedstaw ic ie li K on ferenc ji 
K ościołów  E urope jsk ich  i C h rze­
śc ijań sk ie j K on fe ren c ji P oko jo ­
w ej. W spółprzew odniczącym  z 
ra m ie n ia  C hK P  by ł ks. prof. dr 
W itold B enedyktow icz. prezes 
Po lsk ie j R ady  E kum enicznej. 
Podczas konsu ltac ji dysku tow ano  
n ad  znaczen iem  A k tu  K ońcow e­
go z H elsinek  d la  s to su n k ó w  mie-; 
dzy E u ro p ą  a  T rzecim  Ś w ia tem  i 
nad  m ożliw ościam i w spó łp racy  
w  dziedzin ie  w a lk i o pokój w  E u ­
ropie.

Od V I Z grom adzen ia  O gólnego 
(1971) d a tu ją  się  p e rm a n e n tn e  
k o n tak ty  m iędsy  K K E  a R ada 
K onferenc ji E p iskopa tu  E uropy  
(CCEE). Chodzi tu  o rzym skoka­
to licka o rg an izac je  reg ionalna , 
k tórej zadan ie  po lega n a  in ten sy ­
fikac ji i rozbudow ie  w spó łp racy  
m iędzy 23 k o n fe ren c jam i ep isko­
patu  E uropy , k tó re  z rzesza ją  ogó­
łem 900 b iskupów . W la tach  
1972—1975 is tn ia ła  W spólna G ru ­
pa S tu d y jn a  K K E i CCEE, k tó ra  
p rzeksz ta łc iła  się n a s tęp n ie  w  
W spólny K om ite t. Z b ie ra  się on 
zazw yczaj ra z  w  ro k u  i p o d e jm u ­
je  n a s tęp u jącą  p ro b lem a ty k ę : a- 
spek ty  w spó łp racy  ek um en iczne j 
na p łaszczyźnie lo k a ln e j, n a ro d o ­
w ej i reg iona lne j m iędzy K ościo­
łem  R zym skokato lick im  a in n y ­
mi K ościo łam i: K ościoły a K on­
ferencja  B ezpieczeństw a i W spół­
p racy  w  E urop ie : znaczen ie  p o ję ­
cia ..koncy liaryzm ” d la  eu ro p e j­
skiej p racy  ek u m en iczn e j; sy tu a ­
c ja  w  Irlan d ii Pó łnocnej i m ożli­
wości p o jed n an ia  m iedzy  rzym - 
skokato likam i i p ro te s ta n ta m i w  
tym  k ra ju .

W  dn iach  od 10 do 13 k w ie tn ia
1978 r. odbyło się w  C h an tilly  k. 
P arvża  p ierw sze rozszerzone p o ­
siedzenie  p rzedstaw ic ie li K K E  i 
CCEE. O bie s tro n y  by ły  re p re z e n ­
tow ane  p rzez  40 delega tów  
G łów ny tem a t obrad  b rzm ia ł: 
,.Bvć jedno, aby  św ia t uw ierzy !” 
(J 17. 21). C elem  tego posiedzenia  
bvło zastanow ien ie  się  nad

a k tu a ln a  sy tu ac ja  ekum en iczna  w  
Europie. N a zakończen ie  opub li­
kow ano oredzie  do ch rześc ijan  i 
K ościołów  E uropy, k tó re  zw raca  
uw agę na ścisły  zw iązek  m iędzy 
iednością  K ościoła a jednością  
ludzkości, poko jem  w  C hrystusie  
i poko jem  św ia ta . N ie m a pokoju  
w C hrystu sie  bez zaangażow an ia  
n a  rzecz poko ju  w  św iecie. W 
konk luz ji orędzie  s tw ie rd z a : ..P ro ­
sim y w szystk ich , k tó rzy  an g ażu ją  
sie szczerze n a  rzecz  poko ju  i o d ­
prężenia, bezp ieczeństw a i w sp ó ł­
p racy  w  E uropie, aby  w  obliczu 
w y łan ia jących  się  tru d n o śc i nie 
trac ili n ad z ie i i p rzyczyn ia li sie 
do tego, ab y  po p ierw szych  k ro ­
kach w  H elsinkach  i B elgradzie 
n astąp iły  dalsze. P ró b u jm y  c ie r ­
p liw ie zna jd o w ać  co raz  now e 
m ożliw ości angażow an ia  się w 
obronie  p ra w  cz ło w iek a”. U sta lo ­
no, że kolejne, rozszerzone posie­
dzenie K K E i CCEE odbędzie się 
w  1981 lub  1982 r.

D la dotychczasow ych  zg ro m a­
dzeń ogólnych K on feren c ji K o­
ściołów  E urope jsk ich  typow a b y ­
ła d y sk u sja  nad  zagadn ien iam i 
p rak tycznym i, w y łan ia jący m i się 
przed K ościołam i w  Europie. V III 
Z grom adzenie  Ogólne. zbiera 'jace 
się — jak  w spom niano  — w  paź­
dzie rn iku  br. za jm ie  się po raz  
p ierw szy  op racow an iem  tem atu  
pneum atologicznego. tj  do tyczą­
cego dzieła D ucha Sw ietego. 
B rzm i on: „W m ocy D ucha Św ie 
tego — w yzw oleni dla św ia ta ” . 
T em at ten w sk azu je  z jed n e j 
stro n y  n a  ta jem n ice  każdei odno ­
w y w ew nętrznego  życia K ościoła 
i w ierzącego  człow ieka. Je s t to 
tem at, k tó ry  w  osta tn ich  la tach  
odgryw ał w iodącą  ro lę  w  ek u m e­
n icznych dażenach  do jedności, 
ruchach  charyzm atycznych , a ta k ­
że n a  obszarze  teologii A le je d ­
nocześnie w sk azu je  on. że Duch 
Boży o d n aw ia jac  n a s  w  w ierze  
da je  w olność, dzięki k tó re j m oże­
m y lep ie j służyć b liźn im  w  K o­
ściele i społeczeństw u.

D uch Boży — życie duchow e — 
słu żb a  ch rześc ijań sk a : te  trzy  ści­
śle zw iązan e  ze soba e lem en ty  
zn a jd a  się w  c e n tru m  uw agi 
ob rad  na  K recie  i b ędą  o m aw ia ­
n e  za pom ocą re fe ra tó w , codzien ­
nych s tu d ió w  b ib liin y ch  i w  ró ż ­
nych g rupach  dyskusy jnych . G ru ­
py dyskusy jne  za jm a się n a s tę p u ­
jącym i p ro b le m a m i:

1) P odzie lone  K ościoły w  E u ro ­
pie — w  poszuk iw an iu  w spólnoty
i jedności;

2) Teologia w  E urop ie  — m ie­
dzy życiem  duchow ym  a dośw iad­
czeniem  św ia ta :

3) Z w iastow an ie  i d iakon ia  — 
nrzyszłe zad an ia  K ościołów  w 
E urop ie :

41 Z w iastun i życia — zw ia s tu ­
nam i poko ju  w  zagrożonym  św ie­
cie

Pow yższe te m a ty  dotyczą n ro - 
b lem ów . k tó re  s taw ian e  sa dzisiaj 
oraez ró żn e  K ościoły i k tó rym i 
K K E za jm o w a ła  sie  już  częścio­
wo w  o s ta tn ich  la tach  w  sw o­
imi n racv  study jne j. Z grom adzenie  
O gólne dokona ocenv w ykonanej 
n racv  i nkrośli tem a ty  teolog icz­
n e  na  n a jb liższe  la ta .
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Z lekcji historii i patriotyzmu

KRYPTONIM „OVERLORD”
Jest rok 1944. Trwa piąty rok II wojny światowej. Zwy­

cięstwa wojsko radzieckich na froncie wschodnim pozwoliły 
ostatecznie armii radzieckiej uchwycić i utrzymać inicjatywę 
strategiczną, co z kolei stworzyło warunki sojusznikom za­
chodnim do zorganizowania i wyszkolenia armii oraz zabez­
pieczenia środków materiałowych do uderzenia na kontynent 
europejski.

R ok w cześn iej — w listopadzie  1943 roku  — w T eh eran ie  doszło do 
sp o tk an ia  S ta lina , R oosevelta i C hurch illa . Z apadło  tu  szereg w aż ­
nych decyzji. Do n a jw ażn ie jszych  zaliczam y postanow ien ia  u tw orze­
nia d rug iego  fro n tu  w  pó łnocnej F ra n c ji (N orm andii). In w az ja  w N o r­
m andii m ia ła  stanow ić o fensyw ne u d erzen ie  n a  osi zachód-w schód 
oraz jed y n ą  form ę d z ia łan ia  stra teg icznego , pom ocnego dla a rm ii r a ­
dzieckiej i p rzysp ieszającego  klęskę N iem iec, a tym  sam ym  szybsze 
w yzw olenie narodów  E uropy. T erm in  inw az ji zosta ł osta teczn ie  u s ta ­
lony n a  dzień  6 czerw ca 1944 roku. O peracji sfo rsow an ia  kan a łu  La 
M anche i ląd o w an ia  w  N orm and ii n ad an o  k ry p to n im  „OVEELORD

Do p rzep row adzen ia  te j o p erac ji zeb rano  w  końcu m a ja  1944 roku 
na w yspach  b ry ty jsk ich  37 dyw izji. L o tn ic tw o  sp rzym ierzonych  liczy­
ło 2600 szybow ców . Ł ączny  s tan  liczebny sił ekspedycyjnych  w ynosił 
2.876.439 żołnierzy Z a ład u n ek  w ojska , sp rzę tu , m a te ria łó w  na  flo tę d e ­
san tow ą w  p o rtach  b ry ty jsk ich  rozpoczęto ju ż  1 czerw ca. W sk ład  
tej a rm a d y  w chodziło  6 p ancern ików , 2 m on ito ry , 22 k rążow n ik i, 93 
n iszczyciele i 163 eskortow ce, 366 o k rę tów  patro low ych , 424 ok rę ty  
pom ocnicze, 224 s ta tk i h a n d ’cw e i 4010 b a re k  desan tow ych  różnego 
typu!

W d n iu  5 czerw ca rano  gen. E isenhow er, dow odzący całością ope­
racji, o trzym aw szy  pom yślne prognozy  b iom eterologiczne, w ydał ro z ­
kaz rozpoczęcia operac ji „O verlo rd”. W  dn iu  6 czerw ca o godzinie
2 00 zrzucono w  Zatoce S ekw any  (okolice Caen) silne oddziały  desan- 
tow n-spadochronow e. N astępn ie , po gw ałtow nym  bom bardow an iu  
przez lo tn ic tw o  i o k rę ty  w ojenne, o godzinie 6.30 pięć dyw izji a lia n c ­
kich rozpoczęło lądow anie . Dzięki użyciu czołgów — am fib ii odbyło 
się ono bez w iększych  stra t, chociaż um ocn ien ia  betonow e n ad b rzeż ­
nych portów  nie zostały  całkow icie  zniszczone przez  lo tn ic tw o  i o k rę ­
ty w ojenne. W ciągu  k ilkudziesięc iu  dn i w  N o rm and ii w ylądow ało  
łącznie  326.547 żo łn ierzy  w yposażonych w  ponad  50 tysięcy  pojazdów . 
Były to  ju ż  znaczne siły. N ależy tu  w pom nieć, że w  osłonie operacji 
desan tow ych  b ra ły  udzia ł o k rę ty  polskie. N iszczyciel „P io ru n ” stoczył 
b itw ę pod Je rsey  (w yspa koło płw . C otentin) z 7 siln ie  uzbro jonym i 
tra łow cam i n iem ieckim i.

Gen. E isen h ow er  z w izy ta  w  I P o lsk ie j  D y w iz j i  P an cernej ,  H olandia  1345 r.

W o p erac jach  inw azy jnych  b ra ły  nad to  udział niszczyciele „ K ra ­
k ow iak” i „Ś lązak”, w sp ie ra jąc  ogniem  a rty le r ii p iechotę  w alczącą 
na p lażach  N orm and ii. N iszczyciele te  rozb iły  2 b a te r ie  n iem ieckie 
na odcinku  pod C aen, K oło b rzegów  N o rm and ii operow ał także n a j­
w iększy po lsk i o k rę t w o jenny , k rążo w n ik  „D ragon” . N iestey . w  nocy 
z 7 na 8 Iipoa (1944 r.) „D ragon” zosta ł tra fio n y  przez „żyw ą to rp e d ę ”. 
Było w ie lu  ran n y ch  i zabitych . U szkodzenie o k rę tu  było bardzo  po­
w ażne, w  zw iązku  z pow yższym  zosta ł on p rzy top iony  u w ybrzeży 
N orm and ii, służąc jako  dodatkow y e lem en t fa loch ronu  sztucznego p o r­
tu. Tyle o ro li po lskich  jed n o stek  p ływ ających .

C hw alebny  udział w  w yzw olen iu  F ran c ji b ra ła  udział 1 dyw izja  
p an ce rn a  pod dow ództw em  gen. S tan is ław a  M aczka. D yw izja ta  zosta­
ła w cielona do 2 K orpusu  1 a rm ii k an ad y jsk ie j, k tó ra  w ra z  z 2 a rm ią  
b ry ty jsk ą  w chodziła  w  sk ład  21 g rupy  a rm ii dow odzonej przez gen 
M ontgom ery’ego. P rzep łynąw szy  pom yśln ie  przez K an ał L a M anche, 
dyw izja  osiągnęła  dn ia  8 s ie rp n ia  (1944 r.) pozycje w y jściow e do n a ­
ta rc ia  w  re jon ie  p o łudn ia  od C aen. B ow iem  tu , w  okolicach Falaise, 
s tac jo n o w ała  część a rm ii n iem ieck ie j — pod dow ództw em  m arszałka  
von K luge — m ająca  um ożliw ić ew en tu a ln y  o dw ró t oddziałów  n ie ­
m ieckich  z m ie jsc  zagrożonych  ok rążen iem  na  zachodzie  F ranc ji.

D ow ódca 1 a rm ii k an ad y jsk ie j po staw ił p rzed  2 ko rpusem  zadanie  
p rze łam an ia  ob rony  n iem ieck ie j w zdłuż szosy C aen, F a la ise  i opano­
w an ia  w ęz ła  kom unikacy jnego  Falaise.

W  ciągu dw óch tygodn i zadan ie  zostało w ykonane. Z am kn ię to  „ko­
cioł” pod F ala ise , zdobyto  k ilk a  tysięcy  jeńców  i sp rzę tu  w o jskow e­
go. P o lska  D yw izja P an ce rn a  pod dow ództw em  gen. M aczka odeg ra ła  
czołow ą ro lę  w  uzyskan iu  zw ycięstw a a lian tó w  w  N orm and ii, zam y­
k a jąc  w  dn iu  21 s ie rp n ia  1944 roku  lukę , k tó ra  by ła  jed y n ą  d rogą 
ucieczki dla p rze trzeb io n e j a rm ii n iem ieck iej...

S tra ty  dyw izji w yn iosły  p onad  230 oficerów  i szeregow ych, lecz 
zadała  ona p rzeciw nikow i rów n ie  ciężkie s tra ty  w ludziach  i w  sp rzę ­
cie (m.in. zdobyto 5000 jeńców , zniszczono 70 czołgów i ponad 100 
dział). P o  zw ycięskiej b itw ie  pod F ala ise , w o jsk a  sprzym ierzonych  
przeszły  z  d z ia łań  zaczepno-obronnych  do pościgu za w ycofu jącym i 
się z F ran c ji w o jskam i n iem ieckim i.

T ak  zakończyła się in w az ja  w  N orm and ii, w w y n ik u  czego pow sta ł 
d rug i fron t, k tó ry  odciążył f ro n t w schodni i p rzysp ieszy ł w yzw ole­
nie E uropy.

OPR. M. DZIĘG IELFTSKI

dokończenie ze str. 10

P rzygo tow an iem  o b rad  za jm u je  
sie 15-osobowy K o m ite t Roboczy. 
O pracow any zostan ie  dokum ent 
przygotow aw czy, k tó ry  o trzy m ają  
Kościoły członkow skie  i delegaci. 
C odziennie s tu d ia  b ib lijn e  ko n ­
cen trow ać  sie b ędą  n a  12 i 13 
rozdziale  I L is tu  do K oryn tian , 
gdzie m ow a je s t o ..darach  D u­
cha Św iętego”.

O rgan iza to rzy  V III Z g rom adze­
n ia  Ogólnego m a ja  nadzie ję , że 
p ierw sze spo tkan ie  delega tów  K o­
ściołów  eu rope jsk ich  n a  obszarze
o w ie low iekow ej tra d y c ji p ra w o ­
sław nej stw orzy  szczególnie cen ­
na sposobność do bliższego zapo ­
zn an ia  sie z li tu rg ią  i innym i a- 
sp ek tam i życia K ościoła w schod ­
niego.

Na zakończen ie  należy  pow ie­
dzieć jeszcze p a rę  słów  o w sp ó ł­
p racy  K ościołów  polskich  z K on­
fe renc ją  K ościo łów  E uropejsk ich . 
Ich p rzed s taw ic ie le  byli w spó łza­
łożycielam i K K E  W szystkie K o­
ścioły zrzeszone w  Polsk iej R a ­
dzie E kum enicznej sa  członkam i 
KKE. Ich  rep rezen tan c i b ra li u - 
dział w e w szystk ich  dotychczaso­
wych zg rom adzen iach  ogólnych. 
K ościoły te  m ia ły  też od począt­
ku sw ego p rzed s taw ic ie la  w  K o­
m itecie D oradczym  K K E- od V II 
Z grom adzenia  Ogólnego (1974) 
je s t n im  ks. A dam  K uczm a z  K o­
ścio ła M etodystycznego. W lis to ­
padzie  ub.r. o b rad o w ało  po raz 
p ierw szy  w  P o lsce P rezyd ium  
KKE. P rzed staw ic ie le  K ościołów  
członkow skich  P R E  an g ażu ją  się 
od w ie lu  la t  w  p ra c e  różnych  
g ru p  roboczvch KKE. N ie z a b ra k ­
n ie  ich  rów n ież  n a  V III Z g rom a­
dzen iu  Ogólnym.

K.K.

W ypełnij d iukiem  i w yślij pod adresem :

Zakład W ydaw niczy „Odrodzenie” 
ul. K redytow a 4, 00-062 W arszawa

Proszę o przysłanie m i za zaliczeniem  p ocztow ym ..................
egz. (cena 1 egz. — 25 2l) książki ks. W. W ysoczańskiego
o K ościele Polskokatolickim  pt.

„POLSKI NURT STAROKATOLJCIZM U”

N azw isko i im ię:

ulica, nr domu lub w ieś:

kod i nazwa poczty:
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LITERACKA NAGRODA 
j NOBLA 1978

L a u re a te m  literackie.! N agrody N obla w  1978 ro k u  zosta ł z n a ­
kom ity  p isa rz  żydow sko-po teko-am erykańsk i Isaan B asliew is S in ­
ger. N ależy on, obok S au la  B elow a ( lau rea ta  N agrody  N obla w 
1976 roku), P h il ip a  R otha i C haim a P o toka, do w ysoko cenionej 
żydowskie.! szkoły  lite rack ie j is tn ie jące j w  S tanach  Z jednoczo­
nych.

Isaac B ashew is S inger u rodził się w  R adzym in ie  pod W arszaw ą 
w roku  1904. Z aczął p isać  n a jp ie rw  w  języku  h eb ra jsk im , a n a -  

a s tępn ie  w  jid isz  (język używ any  p rzez  Żydów  w e w schodn ie j E uro- 
.  pie). P ie rw sze  sw e  op o w iad an ie  N a starość  ogłosił na łam ach  w y- 
.  chodzących w  W arszaw ie „E ite ra risze  B le tte r” . P raw d z iw y m  de- 
J  b iu tem  lite rack im  S ingera  b y ła  w y d an a  w  roku  1935 pow ieść Sza-  
J  tan w  Goraju.  W ty m  sam ym  ro k u  w y jech a ł do P a le s ty n y , a  n a ­

stępn ie  do S tanów  Z jednoczonych, gdzie m ieszka  do dziś.
W praw dzie  I.B. S inger sw e liczne u tw o ry  lite rack ie  pisze i p u ­

b liku je  w  języku  jidisz, to je d n a k  są one n a ty ch m ias t tłum aczone 
a  na język  angielsk i i cieszą się ogrom nym  pow odzeniem  głów nie w
• S tanach  Z jednoczonych. W iększość pow ieści S ingera  by ła  począt-
• kowo d ru k o w an a  w  odcinkach  w „V o rw arts” — dzienn iku  (jidisz) 

u k azu jącym  się w  N ow ym  Jo rk u .
S inger w  w ielu  a rfy k u łach  i w yw iadach  n ie jed n o k ro tn ie  s tw ier-

• dzał, iż zdaje  sobie sp raw ę z tego, że p isze w  języku  m artw y m , 
a  a w  każdym  raz ie  skazanym  na w ym arcie . Je d n a k  jid isz  je s t dla 
f  niego językiem  św iętym , językiem  poezji w łaśn ie  d latego, że jest

m artw y , że w yraża  to, co uległo zagładzie, p rzes ta ł bow iem  służyć 
i jako  środek  społecznej kom unikacji.

S inger n ap isa ł w ie le  esejów , w spom nień  i pow ieści, obok w spom ­
nianego Szatana  z Goraju, na szczególną uw agę zasłu g u ją : Rodzina  
M v szk a tó w  (1959). S z tu k m is tr z  z  L ub lina  (1960), N iew o ln ik  (1962), 

f  Dwór  (1967), M ają tek  (19fi9). W rogow ie  (1972) i Zosia (1977). Szcze­
gólną w arto ść  p rozy  S ingera  od d a ją  jed n ak  o pow iadan ia  zebrane 
w  tak ich  tom ach  ja k : Głupiec z Gim-pel (1957), Spinoza z ulicy  
Targow ej  (1961), Seans  (1968) i P rzyjaciel K a fk i  (1970). W opow ia- 

£ dan iach  S ingera  m am y  o kaz ję  zobaczyć P o lsk ę  w iek u  X V III i X IX  
f  oczam i człow ieka, k tó ry  w yrósł w  dom u rad zym ińsk iego  rab in a . Dla 
/  w ielu  P o laków  jes t to  obraz  całkow icie  now y, egzotyczny. T w ór- 
i  czość S ingera  je s t szczególnie p a s jo n u ją c a  d la  Po laków , gdyż m a 

dla nas w arto ść  h is teryczną, u k azu je  pew ien  asp ek t przeszłości na- 
4  szefio k ra ju . S inger w  N iew oln iku .  S z tu k m is tr z u  z L ub lina  czy 

Szatanie  z Goraju  pisze o ludzk ich , p rzede  w szystk im  re lig ijnych  
k o n flik tach , k tó re  is tn ie ją  i dziś. P ow ieści te  m a ją  w ie lu  czytel- 

1 n ików  na  całym  św iecie i p rzyn io sły  au to row i n ad zw y cza jn ą  po- 
t  pu larność. N iek tó re  książki S in g e ra  zostały  p rze tłum aczone  na oko- 
P lo 15 języków , np. w szystk ie  jego książk i p rze tłum aczy li japończy- 
ł  cy. S in g e r więc, choć pisze w  zam ie ra jący m  języku  jidisz. to jed n ak  
t  m a coś do pow iedzen ia  w szystk im  ludziom  bez w zględu na  ich 
' w iek  i k ra j, w  k tó ry m  żyją.

S inger jest jed n y m  z  na jlep szych  p isarzy  am ery k ań sk ich  (Wil- 
t  łam  B a rre t. w : A tlan tic  M onthly). N ależy o n  do n iew ielk iego  
r  g rona  p isa rzy  gaw ędziarzy . S ty l S in g e ra  — oszczędny, energ iczny  

i liryczny, zachow uje  c h a ra k te r  jeżyka m ów ionego. Jego bohate  
» row ie zanurzen i w  k łopo tach  d n ia  codziennego nie są w yobcow ani 

ze w spólnoty , są  g łęboko re lig ijn i. R elig ia  n ad a je  sens ich życiu.
S in g er tw ierdzi, że pisze d la  ludzi, k tó rzy  chcą na ra z  zabaw y 

J i in fo rm acji. „K iedy  czyLamy ja k ą ś  opow ieść — pisze S in g er —
• to baw i nas ona, jeśli je s t dobra . A le dostrzegam y  w ted y  rów nież, 
\  że ta d ob ra  pow ieść czy p a s jo n u jąca  now ela, zaw iera  w ie le  in fo r- 
‘  m acji. O czywiście, w  ten  sposób n ie  uzy sk u jem y  poznan ia  nauko

wego. a le  do w iad u jem y  się czegoś w ięcej o istocie ludzk ie j, jej 
ch a rak te rze , p rag n ien iach , nam iętnościach . K ró tk o  m ów iąc, dobry  

J p isarz  m usi jednocześn ie  baw ić  i uczyć. Je ś li nie p o tra f i baw ić, 
J s ta je  się nauczycielem , p isa rzem  dydak tycznym , jeśli ty lko  baw i, 

rów nież nie będzie  w ie lk im  p isarzem . W w ielk ich  pow ieściach  za­
d a r t a  ies t zaw sze pew na ilość in fo rm ac ji. K iedy  czy tam y  np. A n ­
nę Kareninę ,  do w iadu jem y  się, jak  żyła a ry s to k ra c ja  ro sy jsk a  na 

» początku X IX  w ieku . F la u b e r t, d la k tó reg o  m am  najw yższy  po ­
dziw , je s t m oim  zdaniem  w zorem  p isarza, k tó ry  p o tra fi jednocześ­
nie baw ić i in form ow ać. W iedza czerpana  z l i te r a tu ry  je s t w ie ­
dzą innego ro d za ju  niż ta. k tó rą  z n a jd u jem y  w  k s iążkach  n a u k o ­
wych. gdyż je s t ona najczęśc ie j zw iązana z w łaściw ościam i czło­
w ieka , duchow nym  w yposażen iem  człow ieka".

■ I. B, S in g er pom im o, że od 1935 ro k u  s ta le  m ieszka w S tanach  
Z jednoczonych, to  je d n a k  nie jes t p isa rzem  am ery k ań sk im , ak c je  

i  jego pow ieści i opow iadań  ro zg ry w ają  się w  W arszaw ie i L ub lin ie . 
W w yw iadzie  udzielonym  L ucow i R osenzw eig, k tó ry  się u k aza ł w 
..Les N ovelles L it te ra ire s ’’ (12— 19,X. 1978 r.) S inger pow iedzia ł: „Do 
trzydziestego  ro k u  życia m ieszkałem  w Pnlsce. T rzydzieści p ie rw - 

i  szych la t  życia to n a jw ażn ie jsze  la ta  w  życiu p isarza , być może 
i  n a jw ażn ie jsze  w  życiu każdego  człow ieka. C zuję się ciąg le  bardzo
•  silnio zw iązany  z P o lsk ą  i je j k u ltu rą . P isa łem  rów nież o A m ery- 
f  ce, a le  k iedy  m ów ię w  m oich książkach  o A m eryce, m ów ię o lu ­

dziach, k tó rzy  p rzyby li z Polski, a  nie o tych. k tó rzy  się w  A m e-
f  ryce u rodzili. P ostac ie  z m oich książek  są ludźm i, k tó rzy  w  S ta - 
|  nach Z jednoczonych m ów ią jidisz. N aw et k ied v  piszę o m ieszk ań - 
f  cach N ow ego Jo rk u  chodzi m i o ludzi, k tó rzy  m ieszkali w  L ub-

linie, W arszaw ie  lub  w  p rzed w o jen n y ch  po lsk ich  sztetl! Nie by ł- 
b -m  zdolny p isać o ludziach , k tó rzy  się tu  urodzili, n aw e t jeśli są 
to Żydzi, pon iew aż n ie  znam  ich dosta teczn ie . P rzy ją łem  zasadę, 
by m ów ić ty lko  o tym , co dobrze zn am ”.

P rzed  uroczystośc ią  w ręczen ia  N agrody  N obla, S inger w  w y w ia ­
dzie udzie lonym  ko responden tow i „T ygodnika Pow szechnego” po­
w iedz ia ł: „Pow iem  P a n u  ta k : ja  u ro d z iłem  się w Polsce i piszę
0  Polsce. N igdy n ie  w y p ie ra łem  się, n ie  negow ałem  m oich  korzeni, 
te  ko rzen ie  są tam . I m am  nadzie ję , że oni, Po lacy , ch rześc ijan ie
1 Żydzi w  Polsce, b ędą  d a le j w alczy li p rzec iw  w szystk iem u, co by 
zagrażało  po lskiej k u ltu rze . I że będą  op ierać  się asym ilacji. Tak 
ja k  n ie  chcę, by  Żydzi s taw a li s ię  ch rześc ijanam i, ta k  też n ie  chcę, 
by inn i m ieli się zm ien iać. M yślę że w in n iśm y  kon tynuow ać, ro z ­
w ijać  naszą h is to rię  i n aszą  k u ltu rę  ile  ty lko  je s t w  naszej mocy, 
m y w szyscy Żydzi czy n ie-Ż ydzi p o trzeb u jem y  k o rzen i” .

„ I s t n i e j e  p i ę ć s e t  p o w o d ó w ,  dla  k t ó i y c h  z a c z ą ł e m pi s ać  d l a  dz i eci ,  ale 
by oszczędz i ć  cza s u ,  w y  m i e n i ę  fyJkn dz i es i ęć  z nich

1) Dzieci  c z y t a j ą  ks i ążki ,  a nie  o m ó w i e n i a  k s i ąże k .  Za  i e c e n z j e  ni e  da -  ^
lyby z ła m a n eg o  szeląga.

2) Dzieci  n i e  c z y t a j ą  po to,  a b y  o d k i y ć  s wo j ą  i d e n t y c z n o ś ć .
3) Nie c z y t a j ą  po to,  by  o d r z u c i ć  s wo j e  k o m p l e k s y  w i n y ,  by  u ś mi e r z yć  

swg żądzę  a g r e s j i  c z y  by  s ię  u w o l n i ć  z w y o b c o w a n i a .
4\ M a j ą  za nic p s ycho l og i ę .
5) P o g a r d z a j ą  soc j o l og i a .
e] Nje troszczą się o lo, b y  zro z u m ie ć  K a fk ę  1ub „F in n e g a n s  W a k e ” . ł

?J Wi e r z ą  j eszcze  w Boga,  r o d 2inę,  a n i o ł y ,  d i a b ł y ,  c za r o w n i c ę ,  k r a s n o l u d -  * 
ki, logiką,  j a s noś ć j  z n a k i  p r z e s l a n k o w e  i i n n e  p o d o b n i e  a n t y k w a r y c z n e  v 
n e t z y .

S] K o c h a j ą  z a p i e r a j ą c e  d e c h  o po wi e ś c i ,  b e z  ż a d n y c h  k o m e n t a r z y ,  p o m o ­
cy ż yc i o we j  Czy p r z y p i s ó w .

SJ J e ś l i  k s i ą ż ka  j e s t  n u d n a  w t e d y  z i e w a j ą  be?  s k r ę p o w a n i a ,  be z  w s t y d u ,  
poczuc i a  w i n y  c z y  s l r a c h u  p i 2ed e k s p e i l a m i .

Ifl] Nie o c z e k u j ą  od s we go  u l u b i o ne g o  a u l c r a ,  że bę d z i e  z b a w i a ł  l udz -  ś  
kość.  W  s we j  m ł o d z i e ńc z e j  ś wi eż oś c i  wi e dzą ,  że lo  n i r  l eży w  j e g o  m o c y  * 
i że l y l kn  d o r oś l i  u l e ga j ą  t ego  r o d z a j u  d z i e c i n n y m  i luz jom*1.

(Z  niri i^y w y gł o s zo n e j  p rz e z  S i n g e r a  n a  b a n k i e c i e  w  S z t o kh o l mi e ]  f

,,P ra w d ą  jest, że to, co głoszą w ie lk ie  re lig ie , by ło  p ra k ty k o w a n e  < 
codziennie p rzez  m ów iących  po żydow sku m ieszkańców  gett. Ci # 
ludzie by li rzeczyw iście w  dosłow nym  znaczen iu  lu d em  K sięgi. N ie t  

znali w iększej radości, ja k  b ad an ie  człow ieka i w za jem nych  sto - *  
sunków  ludzkich , co n azy w ali Tora, T alm udem , M asorą  i K abałą . 
G etto  nie było ty lko  m iejscem  sch ro n ien ia  u c isk an e j m niejszości, 
ale rów n ież  w ie lk im  la b o ra to r iu m  dośw iadczalnym  poko ju , p ano - '  

w ania  nad sobą. hum an izm u . W yrosłem  w śród  tak ich  ludzi. Dom ’  

m ojego ojca p rzy  u licy  K ro ch m aln e j w  W arszaw ie  b y ł rów nocześ- ‘  

nie ośrodk iem  stud iów , sądem  pokoju , dom em  m o d litw y  i op o w ia ­
dan ia  n iezw ykłych  h is to rii, także  m iejscem  w esel i b ies iad  chasy- 
dów.

Ja k o  dziecko słyszałem  od m ego starszego  b ra ta  i m istrza  ' 
w szystk ie  te  a rgum en ty , k tó re  rac jo n a liśc i od  F eu e rb ach a  do M axa 
N ordau  w ytoczyli p rzec iw  relig ii. A od m oich rodziców  słyszałem  
te w szystk ie  odpow iedzi, k tó re  w ia ra  w B oga może zaofiarow ać » 
tym  co w ą tp ią  i po szu k u ją  p raw dy . W naszym  dom u, ja k  i w  n ie- . 
k tó rych  innych  dom ach, odw ieczne p y tan ia  były bardz ie j a k ł ualnc ,  

niż najnow sze w iadom ości w  żydow skiej p ras ie . M im o m ego sce^i- . 
tycyzm u w ierzę, że lu d y  ziem i m ogą się w ie le  nauczyć od ow ych i 
Żydów, z ich ro d za ju  m yślen ia , ze sposobu, w  ja k i w ychow u ją  » 
dzieci, z ich zdolności zn a jd o w an ia  szczęścia tam , gdzie inn i od- * 
k ry w a ją  ty lko  nędzę i u p o k o rzen ie”.

(Z przem ó w ien ia  S ingera po o tr zym a n iu  N a grody  Nobla)  i
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M iasto  to leży  n ad  B 7urą. We w rześn iu  
1939 roku  rzek a  B zura i okolice Ł ow icza by­
ły  te ren em  k rw aw y ch  zm agań  a rm ii „Pom o­
rze" i .P o z n a ń ’’ z h itle ro w sk im  najeźdźcą  W 
czasie okupac ji N iem cy w ym ordow ali około 
6 tys. m ieszkańców  Łow icza i około 11 tys. 
ludności z jego okolic. N a ty m  te re n ie  d z ia ­
ła ły  o rgan izac je  podziem ne — G w ard ii L u d o ­
w ej, A rm ii L udow ej, A rm ii K ra jo w ej i B a ta ­
lionów  C hłopskich.

P ie rw sze  źród łow e w iadom ości o Łow iczu, 
jak o  grodzie  w czesnośredniow iecznym , u k aza ­
ły się w  ro k u  1136; do roku  1795 stanow ił on 
w łasność arcyb iskupów  gnieźn ieńsk ich . W  ro ­
ku  1300 Łow icz o trz y m jje  p ra w a  m iejsk ie , a 
około 1350 roku  rozleg łe  d ob ra  łow ick ie  uzys­
k u ją  ty tu ł księstw a, co p rzyczynia  się do u- 
trzy m an ia  od rębności reg io n a ln e j.

B u rz liw e są dzieje p rym asow sk iego  grodu, 
k tó ry  albo  k w itł i rozw ija ł się, albo  po licz ­
nych pożarach  i w a lk ach , ja k ie  toczyły  się na 
tym  te ren ie , szczególnie w  okresie  w ojen 
szw edzkich, by ł niszczony n iem al doszczętnie. 
L edw o podniósł się z ru in , p rzyszły  w o jny  
napo leońsk ie , k lęsk i pow stań , w alk i z M os­
k a lam i i N iem cam i.

W ro k u  1806 p rzeb y w ał w  Ł ow iczu N ap o ­
leon, p rzy jm o w an y  en tu z ja sty czn ie  przez lu d ­
ność, k tó ra  z jego osoba w iąza ła  nad z ie je  
wolności. N iestety , s tac jo n u jący  tu  żołn ierze 
francuscy , a  po tem  au striac cy  nara-zili m iasto  
na  ogrom ne s tra ty .

D opiero  po K ongresie  W iedeńsk im  zaczęły 
się d la  Ł ow icza IeDSze czasy. U sta ły  w ieczne 
p rzem arsze  w ojsk , od radzało  się życie gos­
podarcze. Od 1820 roku  Ł ow icz s ta ł się ośrod­
kiem  K sięs tw a  Łow ickiego. S łynne ja rm a rk i 
śc iągały  tu  kupców , m uzvków , a także  w ęd­
ru ją c e  tru p y  ak to rsk ie , k tó re  o rgan izow ały  tu  
k o n certy  i p rzed s taw ien ia  te a tra ln e , o ży w ia ­
jąc w  ten  sposób życie k u ltu ra ln e  m iasta .

Po k lęsce pow stań  i rew o lu c ji 1905 roku  
m iasto  znów  zaczęło dźw igać się ze zniszczeń, 
pow staw ały  now e p laców ki i dom y. W  roku  
1912 u tw orzono  M uzeum  Ziem i Ł ow ickiej. 
Ledwo zdążono to zrooić, w ybuch ła  I w o jna  
św iatow a. Z nów  pożaru  j zgliszcza. W o k re ­
sie m iędzyw o jennym  Ł ow icz został odbudo­
w any, a le  II w o jn a  św ia tow a ponow nie  p rz y ­
czyniła m iastu  dużo stra t.

Po  w o jn ie  odbudow ano  m iasto , stw orzono 
n iew ielk i p rzem ysł P o w sta ły  zak ład y  dzie­
w ia rsk ie  „S y n tex ”, p rze tw ó rs tw a  w arzyw no- 
owocowego, m a te ria łó w  budow lanych , p rze ­
m ysłu ludow o-artystycznego .

Łow icz i iego okolice, czyli daw n e  K sięs t­
wo Łow ickie, do dziś zachow ało  sw ój o d ręb ­
n y  fo lk lo r: b a rw n e  ub io ry  — słynne  pasiak i 
(znany  zespół pieśnj i ta ń c a  „M azow sze” — 
m a bajeczn ie  ko lo row e stro je , o p a rte  m .in. 
na s tro ja c h  łow ickich), m a lo w an e  n a  n ieb ie s ­
ko chaty , ręczn ie  zdobione i m alow ane m eb-

ŁO W ICZ
le, w y c in an k i o d e lik a tn y m  ry su n k u  z koloro­
w ej b ibu łk i i słom y.

K ażdego roku, w  dzień  Bożego C iała, rusza  
dokoła ry n k u  p rocesja , w idać  w ted y  ca łe  bo­
gactw o  ludow ych stro jów . N a tę  uroczystość 
zd jeżdża ją  chłopi z bliższych i dalszych oko­
lic, a tak że  tu ryśc i z całego k ra ju  i ze św ia ­
ta.

O d b u d o w a n y  po  w o j n i e  oddz i a ł  M u z e u m  N a r o d o ­
we go  w  Ł o wi c z u  pnsiar ia  c i e k a w e  z b i o r y  r e g i o n a l n e  
( s t r o j e ,  s pr zę t y ,  w y r o b y  s z t uk i  l udowe j ) .  J e s t  t u  
m u z e u m  fcaToku po l s k i e g o  i z a b y t k o w y  s k a n s e n ,  
dwi e  ł o wi c k i e  z a g T O d y  z XVI I I  i X I X  w i e k u ,  z 
c h a r a k t e r y s t y c z n y m  w y s t r o j e m  w n ę t r z a  o r az  
og r ód  wi e j s k i  z u l a m i .

Pom im o w ielokro tnych  zniszczeń m iasta , 
ocalało w  Łow iczu k ilk a  okazałych  zabytków . 
N a środku  ry n k u  (pl. K ościuszki) — K oleg ia­
ta, p ie rw o tn ie  gotycka, a  n a s tęp n ie  rozbudo­
w an a  i p rzeb u d o w an a  n a  ren esan so w o -b aro k o - 
w ą przez  a rc h ite k ta  w łoskiego T. Poncino; je s t

to b u dow la  tró jn aw o w a  z dw iem a w ieżam i i 
kap licam i (m.in.. św. W eron ik i z je j re lik w ia ­
mi). W n ętrze  bogato  w y p o s a ż o n e ,  w czesno-ba- 
rokow e i barokow e n ag robk i arcyb iskupów . 
Obok K oleg ia ty  zbudow ano  w  X IX  w, k la ­
syczny R atusz, w  k tó ry m  um ieszczono ta b li­
cę pośw ięconą pam ięci m ieszkańców  p om or­
dow anych  przez h itlerow ców . Do zabytków  
Ł ow icza należy  rów nież kościół P ija ró w  z 
X V II w ieku , k tó ry  posiada  późnobarokow ą 
fasadę, w g p ro je k tu  K. B ażanka  i J. Fon tany , 
a  po lich rom ię  w n ę trza  z X V II w ieku  — dzie­
ło  T y lm ana  z  G am eren . N iedaleko  ry n k u  stoi 
k lasycystyczny  budynek  poczty oraz b a ro k o ­
we kościoły św . L eo n ard a  i k la sz to r B e rn a r­
dynek. Z zaby tkow ych  ob iek tów  w ym ien ić  
m ożna jeszcze barokow ą kurię , dz iekan ię  i 
b ram ę prym asow ską. W otoczeniu p lacu  K i­
liń sk iego  kośció ł p a ra f ia ln y  św. D ucha — go­
tyk  z ro k u  1404, rek o n s tru o w an y  w  1859 r.; 
zaby tkow e kam ien ice  z X V I i X V II w ieku  
oraz rom an tycznv  p a łacyk  g en era ła  S. K lic- 
kiego.

CaT A le k s a n d e r  I o f ia ro w a ł  K s ię s tw o  Ł o w ic k ie  
.swemu feratu, w ie lk ie m u  ks ięc iu  K o n s ta n te m u ,  
którego  żona .  Po lka ,  Joann a  G rudz iń ska  o trzym ała  
ty tu ł  k s iężn ej  ło w ic k ie j .  Z Ł o w icza  pochod ził  
A dam  z  H nchenia  ( im .  w  1514 i. ),  pro fe sor  w y ­
dzia łu  lek a rsk ie g o  U n iw e r s y t e t u  Jag ie l lo ń sk ieg o ,  
lekarz  n a d w o r n y  Z y g m u n ta  I. Dzia ła ł  tu  Mikołaj  
Zielef lsk i ,  n a j w y b : je jszy po lsk i  k o m p o z y to r  ży
ją c y  na  p r z e ło m ie  XVI/XV1I  w iek u .  Tu kształc i l i  
się  m a la rze :  J. C b e lm o ó s k i  i St .  N o w a k o w s k i .

In te re su jące  i w a r te  o be jrzen ia  są okolice 
Łow icza. N a p rzy k ład : w y jeżdża jąc  w  k ie ru n ­
ku w schodn im , w  odległości 4 k m  od m iasta  
n apo tyka  się A rkad ię , ro m an ty czn y  p a rk , za­
łożony przez H elenę z P rzeżdzieck ich  R adz i­
w iłłów nę (1778— 1821) z  budow lam i w zn iesio ­
nym i w  s ty lu  an tycznym ; je s t tu  św ią tyn ia  
D iany, ja sk in ia  Sybilli, dom  arcy k ap łan a , m ur 
z k a ria ty d am i oraz dom ek gotycki. W  N iebo­
row ie (6 km  dale j) zn a jd u je  się daw na sie- 
dziła  m agnacka  p ry m asa  M ichała  R adzie jew - 
skiego, a n a s tęp n ie  O gińskich  i R adziw iłłów
— w sp an ia ły  p a łac  baro k o w y  p ro jek tu  T y lm a­
na z G am eren . Po w o jn ie  N ieborów  o d res tau ­
row ano  i u rządzono  tu  m uzeum .

N ieda leko  K u tn a  z n a jd u je  się d aw n a  rezy­
denc ja  W alew skich  — W alew ice, pa łac  k la ­
sycystyczny z 1793 roku  zw iązany  z osobą 
M arii W alew sk ie j, uk o ch an e j N apoleona. 
O becnie w  W alew icach  m ieści się d y rekc ja  
s tad n in y  koni.

W okolicach Ł ow icza z n a jd u je  się w ieś 
Lipce, w  k tó re j toczy sie ak c ja  pow ieści W ła­
d ysław a R eym onta  pt. „C h łop i”. N a js ta rs i 
m ieszkańcy  L ipiec p a m ię ta ją  jeszcze p isarza, 
a obrzędy  w eselne  — tak  p las tyczn ie  opisane 
w „C hłopach” — są tam  do dziś k u lty w o ­
w ane.

ANNA LASKOWSKA

WPŁYW ROZBICIA RODZINY NA POSTĘPY UCZNIA

Stosunki rodzinne  m a ją  decy­
d u jący  w p ły w  na  k sz ta łtow an ie  
się osobow ości dzieci, tw o rzą  
rów nież  pozy tyw ne tło  bardzo  
w ażnych przeżyć, zachodzących w 
p rocesie  n au k i dziecka w  szkole. 
W p rzy p ad k u  różnego rodzaju  
konflik tów , a zw łaszcza w  ro ­
dzinach rozb itych , n a s tę p u ją  n ie ­
ob liczalne zabu rzen ia  rów now agi 
w psychice dzieci, k tó re  w yw iera -

ią zdecydow anie u jem n y  w pływ  
na  em ocjona lny  i in te lek tu a ln y  
rozw ój, a p rzede  w szystk im  w 
sposób fa ta ln y  o d b ija ją  się na  ich 
post^nach  w  nauce  i w y ch o ­
w aniu.

P r a c a  s zk o l n a  w y m a g a  od u c z n i ó w  
s t a ł e j  a k t y w n o ś c i ,  p e ł n e g o  z a i n t e r e ­
s o wa n i a  i uwa g i ,  n a t o m i a s t  w i ę k s z o ś ć  
dz i e c i  z r odz in  b o d ą c y c h  w  c i ą g ł y ch  
k o n f l i k t a c h  l u t  z r od z i n  t r w a j ą c y c h  
iv s e p a r a c j i  c z y  r o z w i e d z i o n yc h ,  p o ­
s i ada  wie le  k o m p l e k s ó w  j z a b u r z e ń  
o s o b o wo ś c i .  N a d m i a r  s p r a w  z w i ą z a ­
n y c h  ze s k o m p l i k o w a n ą  s y t u a c j ą  r o ­
d z i n n ą  ; poc z uc i e  h r a k u  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  w y t w a r z a  w t y c h  d z i e c i a c h  
s wo i s t y  s t a n  n i e pe wn o ś c i ,  co n i e  p o z ­
wa l a  na s k u p i e n i e  u w a g i  n a  l e k c j a c h  
i łiaTd^n o s ł ab i a  z a i n t e r e s o w a n i e  n a u ­
ką.  Uz i ef i  z r od z i n  r o z b i t y c h  Sla ją  
s ię n e r w o w e ,  nie m o g ą  n a w e t  h i e r n i e  
p r z e s i e d z i e ć  45 m i n u t  w k l a s i e ,  t r a ­
cą  a k i y w n o ś ć ,  c zę s t a  n a w e t  n i e  r o ­
z u m i e j ą ,  Cc się do n i c h  mó wi .  Ni c  
c zy n i ą  n a w e t  d o s t a t e c z n y c h  p o s t ę p ó w  
w n a u c e  i w  r e z u l t a c i e  p o w t a r z a j ą  
s t a r s z e  k l a s y  nie z  w ł a s n e j  w i n y .  
J e s t  ps yche  logi czna  p i a w d a ,  i e  m i ę ­
dz y  s y t u a c j a  d o m o w y  dz i e c k a ,  a j e go

w y n i k a m i  w n a u c e  w y s l ę p u j a  w y ­
r a ź n e  za l eżnośc i ,  d l a t e g o  t eż  p i z e c i ę t -  
na  k a r i e r a  szko l na  d z i e c k a  z r od z i n  
r o z b i t y c h  czy  k o n f l i k t o w y c h  k s z t a ł ­
t u j e  s ię  z a l ed wi e  w s ł up n i a ch  d o s t a ­
t e c z n yc h  z t e n d e n c j ą  do s y s t e m a t y c z ­
nego  o h n j ż a n i a .  J es zcze  w y r a ź n i e j  
w y s t ę p u j ą  r ó ż n i ce  w wyn i ka r . b  dz i e c i  
z r odz i n  r o z w i e d z i c y c b  w p o r ó w n a n i u  
z w y n i k a m i  oc en  dzieci  2 r odz i n  n o r ­
m a l n y c h .  K o n f l i k t y  w  r o d z i n i e  c zę s ­
to p o w o d u j ą  to,  ie  d z i e c k o  w agaTuje, 
n a w e t  n i e r z a d k o  u c i e ka  z d o m u  i 
n i e  w r a c a  p r z e z  k i l k a  dn i ,  a n a w e t  
w y j e żd ż a  a u t o s t o p e m  czy  k o l e j ą  w  
g ó r y  l u t  n a d  m o r z e ,  s t a r a j ą c  się 
„ wy  e m i g r o w a ć ’1 na  p o h y t  s t ały .

Oczywi ś c i e ,  a na l i zu j ą c  życi e  p o ­
s zc z egó l nych  rodz in,  m o ż n a  też  z a u ­
wa ży ć ,  że i s i n j e j ą  r ó w n i e ż  s y t u ac j e ,  
gdzie  r o z wó d  b y ł  k c n i e C2 ny  z u w a g i  
na c a ł k o w i t y  r o z k ł a d  r o d z i n y  i by]  
p o t r z e h n y  ze  w z g l ęd u  „ n a  d o b r o "  
d z i ecka .  S y t u a c j e  l ak i e  s ą  j e d o a k  
od o s o b n i o n e ,  r z a d k i e ,  a dz i ec i  z r o ­
dzin r o z w i e d z i o n y c h ,  o s i ą g a j ą c y c h  d o ­
bre o c e n y  w n a u c e ,  j e s t  s t o s u n k o w o  
mało.

Wiele c ec h  o s ob o wo ś c i  dz i ec i ,  w y ­
w o ł a n y c h  r c z h i c i e m  r o d z i n y  p o w o d u ­
je,  i e  ni e  c ieszą się o ne  p o p u l a r n o ś ­
cią w szkole  i to j e s t  c h y b a  t eż  tTa 
f i ł dią  dla  n i ch .  Na  s k u t e k  z a n i e d b a ń

w y c h o w a w c z y c h  s t a j ą  się one  dz i e ć ­
mi  t r u d n y m i ,  nie p r z y s t o s o w a n y m i  
do życ i a  z h i o r o w e g o  w  z e s p o ł a c h  k l a ­
s o wy c h  A b y  s zko ł a  m o g ł a  p o m ó c  
t y m d z i ec i om,  o d p o w i e d n i o  na  ni e  
o d d z i a ł y w a ł  i p o k i e r o w a ć  ich r o z ­
w o j e m  i n t e l e k t u a l n y m ,  k o n i e c z n ą  
rzeczą  b y ło b y  w s k a z a n i e  r o d z i c o m  n a  
w/ieiką s z k o d l i wo ś ć  d z i a ł a n i a  k on f l l k  
ł ó w  m i ę d z y  n i mi .  Dziec i  te  p o w i n n o  
się w szkole  u t oczyć  s p e c j a l n i e  t r o s ­
k l i wą  o p i e k ą  i  nie dopuś c i ć  dc  w y  
o b c o w a n i a  z gTup k l a s o w y c h .  Wł a ś ­
c i wy ,  s e r d e c z n y  s t o s u n e k  w y c b c w a w  
c y  k l a so we go  do t y c h  dzieci ,  p e ł e n  
z r o z u m i e n i a  j życz l iwośc i ,  m o ż e  p o ­
móc  w w y k o n y w a n i u  ich o b o w i ą z k ó w  
s z k o l n y c h ,  u m o ż l i w i ć  p r z e t r w a n i e  
t r u d n e j  s y t u a c j i  ż yc i o w e j ,  a p r z y ­
n a j m n i e j  c hoć  cz ę ś c i cwo  u l ż y ć  ni e  
dol i  d7i ecka ,  b r u t a l n i e  p o r z u c o n e g o  
p r zez  o j ca  a l k o h o l i k a ,  k t ó r e  w ł a ś n i e  
za t a k i ego  Todzicie la  o j ca ,  r z a d z i e j  
m a i k i  (a moż e  o bo j ga ]  p on o s i  n i c z y m  
nie  z a s ł u ż o n e  b o l e s n e  n a s t ę p s t w a .  
TOszyscy p i z e c i e ż  z d a j e m y  sobie  s p r a ­
wę,  że w sz y s t k i e  dzieci  są n a s z e  — 
w i e m y  też,  że n a w e t  n a j d o s k o n a l s z e ,  
n a j l e p i e j  u i z ą d s o n e  p r z e d s z ko l e  c zy  
s zkoła  n i e  z a s t ą p i ą  d z i e ck u  c i epł a  r o ­
d z i nnego ,  m a t k i  i ojca.

A N I  ONI  K A C Z M A R E K
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

PRAKTYKI POKUTNE  
W PIERWSZYCH WIEKACH CHRZEŚCIJAŃSTWA

Pew ien  m łodzien iec  zap y ta ł Z baw iciela , co należy  czynić, żeby w ejść 
do K ró les tw a  n ieb iesk iego . P a n  Jezu s odpow iedzia ł: „Jeśli chcesz  
byc d oskona łym , idź, sprzedaj co posiadasz, a p ieniądze rozdaj u b o ­
gim, w ów czas  p rzy jd ź  i zos tań  m o im  u c z n ie m ’’. G dy m łodzien iec u s ły ­
szał te  słow a, zw iesił głow ę i zasm ucił się. Żal m u było w yrzec się 
m a ją tk u , by stać  się apostołem .

K ościół w  p ierw szych  w iekach  ch rześc ijań s tw a  za lecał w iern ie  
w ykonyw ać w szystk ie  pouczenia B oskiego M istrza i sw ego Z ałożycie­
la. C złonkow ie K ościoła s ta ra li się n ie  ty lko  w ystrzegać  grzechu, lecz 
także  podejm ow ali decyzje św iadczące o w o li zdobycia doskonałości 
w ew n ę trzn e j i p o dob ieństw a  do ukochanego  M istrza. W ielu sp rzed a ­
w ało sw oje d o b ra  i uzyskane p ien iądze  oddaw ało  do dyspozycji całej 
ch rześc ijań sk ie j gm iny. W szyscy z ca łą  gorliw ością  m odlili się i u m a r­
tw ia li. by  zyskać pełne  duchow e p anow an ie  n ad  sobą. Ś w ięty  P aw eł 
aposto ł ta k  m ów i o sw oich dobrow olnych  u m a rtw ie n ia c h : „Ja karcę 
ciało m o je  i w  n iew o lę  ducha  je  podbijam , b ym  głosząc in n y m  p o ­
trzebę  poku ty ,  sam  nie został o drzucony!” W iem y dobrze o słabości 
naszej n a tu ry , k tó ra  zaw sze je s t bardz ie j sk łonna  do złego niż do do­
brego. Co w ięc  m ia ł czyn ić  ch rześc ijan in , k tó ry  o b raz ił B oga?

G dy zaczęła  stygnąć  gorliw ość i p rzybyw ało  grzeszników . K ościół 
m usiał za jąć  zdecydow ane stanow isko  w obec nich. U stalony  w ów czas 
sposób p o stępow an ia  z g rzeszn ikam i, by ich po jed n ać  z Bogiem
i K ościołem  nazy w an y  p rak ty k ą  p o k u tn ą  p ierw szych  w ieków .

W ładzę odpuszczan ia  grzechów  udzielił aposto łom  sam  Z b aw c ie !.

k iedy  do nich  pow iedzia ł: „W eźm ijc ie  Ducha świętego. K o m u  grzechy  
odpuścicie  są im  odpuszczone a ko m u  za trzym acie ,  będą za trzym ane" .  
K ochający  p o n ad  w szystko C hrystu sa  w iern i s ta ra li się ta k  żyć, by 
n ie  is tn ia ła  p o trzeba  częstego k o rzy stan ia  z tego S ak ram en tu . Z na­
leźli się je d n a k  i tacy  ch rześc ijan ie , k tó rzy  p o p ad a li w  grzechy cięż­
kie. K ościół ich upom inał, a gdy u p o m in an ie  n ie sk u tk o w ało  — w y łą ­
czano grzeszn ika  ze społeczności w ierzących . K ościół p ierw szych  w ie ­
ków  nie znał p rzym usu , nie s tosow ał też k a r  cielesnych an i w ięzien ia  
za grzechy. M usim y je d n a k  podkreślić , że p ra k ty k i p o k u tn e  n ak azy ­
w ane  przez b iskupów  i k ap łan ó w  były bardzo  surow e. N iek tórzy  
tw ierdzili, że w olno dopuścić do poku ty  grzeszn ika  ty lko  ra z  w ży­
ciu. P rag n ący  p o jednać  się z B ogiem  ch rześc ijan in  m u s ia ł w yznać p u ­
bliczn ie  te grzechy, za k tó re  został w yłączony  ze społeczności kościel­
nej. Inne  grzechy w yznaw ał Bogu p rzed  o łtarzem  lub  p rzed  k a p ła ­
nem , k tó ry  zobow iązany  by ł do zachow ania  ta jem n icy  sa k ra m e n ta l­
nej. N a p e n ite n ta  n a k ła d a n o  k a rę , czyli p oku tę , na jczęśc ie j d łu g o trw a ­
łą i ciężką, D opiero  po odbyciu  całej k a ry  p en iten t o trzym yw ał roz­
grzeszenie i zysk iw ał pe łne  p raw a  członka K ościoła.

P o k u tu jący ch  dzielono n a  k lasy : a) p łaczących  — sta li p rzed  św ię- 
ty m ą  i p łaczem  prosili o m o d litw ę  w chodzących  do kościo ła w sp ó ł­
b rac i; b) słucha jących  — m ogli uczestn iczyć w  p ierw szej części M szy 
św. zw anej li tu rg ią  słow a, po k azan iu  opuszczali św ię tyn ię  razem  
z k a tec h u m en am i; c) k lęczących  — m ogli uczestn iczyć w  całym  n ab o ­
żeństw ie, a le  ty lko n a  k lęczkach , bez m ożliw ości p rzy s tąp ie n ia  do S to ­
łu  P ańsk iego ; d) sto jących  — uczestn iczyli w  n abożeństw ie  sto jąc.

W epoce p rześ ladow ań  do p ra k ty k  p oku tnych  doszedł now y elem en t 
N iek tórzy  chrześc ijan ie , po uzyskan iu  zaszczytnego m ia n a  m ęczennika, 
zaczęli w staw iać  się za  p o k u tu jącym i o fia ru ją c  za n ich  część p rzeb y ­
tych w łasnych  c ierp ień . N a sk u tek  tak iego  w staw ien n ic tw a  w ładzo 
kościelna sk raca ła  p en iten tom  okres pokuty , lu b  d a ro w ała  go ca łk o ­
wicie. T aki ak t zw ano odpustem . Z czasem  do zdrow ej, nacechow a­
nej m iłosierdziem  p ra k ty k i odpustow ej, w k rad ły  się n iegodne ludzi 
w ierzących  zw yczaje kupieckie. W  te j chw ili ty lko  n iek tó re  w spó l­
noty kościelne zachow ały  nieco zm odyfikow ane odpusty . O sta tn io  ró w ­
nież K ościół R zym skokato lick i p rzep row adził re fo rm ę p raw a  o d p u s­
towego. N asz K ościół n ie  u zn a ł p rzy w ile jó w  odpustow ych  w ychodząc 
z założenia, że ch rześc ijan ie , w  sw ym  obcow an iu  z B ogiem  n ie  po ­
w inn i niczego czynić z w y rachow an ia , lecz w szystko  z m iłości.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. . PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .
Cebula... nie tylko przyprawa

Nie znamy zalet cebuli, może dlate­
go, że cebula jest dostępna i tania. Już 
w XVII wieku w starodrukach czyta­
my: „Cebula pędzi mocz, oczyszcza p łu­
ca z flegmy, podczas zarazy co dzień 
świeża bydlęciu na szyi wieszana —od 
zarazy zachow uje”. W XIX wieku nie 
w każdym domu bywała apteczka i 
wiele dolegliwości leczono cebulą. W ar­
to poznać niektóre „cebulowe” recep­
ty;

Cierpisz na bezsenność — zjedz su­
rową cebulę przed położeniem się 
do łóżka.

posiekaj surową cebulę i posyp cu­
krem. Po kilku godzinach zbierz sok 
i pij po łyżeczce, co kilka godzin.

— Boli ząb... przyłóż kawałek surowej 
cebuli na bolący ząb i dziąsła.

— Masz brodawki — nacieraj surową 
cebulą.

— Kichasz od kataru  — cebulę udu­
szoną z miodem pij w gorącym m le­
ku.

— Pogryzły cię kom ary — przyłóż pla­
ster świeżej, surowej cebuli.

— Na krwawienie z nosa, połóż rozcię­
tą  na pół, surową cebulę na kark.

-  Chcesz mieć ładne i zdrowe paznok­
cie — jedz cebulę na surowo.

— Ukąsiła się osa — posmaruj sokiem 
z łodygi cebuli.

— Przeziębiłeś się — jeśli nie lubisz 
surowej cebuli — jedz ją  dobrze u- 
gotowaną lub upieczoną.

W kuracji cebulowej ważne jest to.
że cebula i czosnek rozpuszczają fibry-
nę, i nie tylko sama cebula w znacze-

— Masz chrypkę, ból gardła, kaszel — niu botanicznym działa, ale i zielone

części — szczypior również.
Cebula wymieszana z solą, cukrem, 

oliwą, śmietaną, sokiem z cytryny, bądź 
sparzona lub ugotowana, traci swój 
przykry zapach. Mimo wymienionych 
zalet leczniczych, surowa cebula jest 
ciężko straw na i niewskazana dla osób 
z niedomaganiami przewodu pokarmo­
wego. Zdrowym można ją  podawać i 
to jak  najczęściej.

Jak  uniknąć łez przy krajaniu ce­
buli?

Według XIX-wiecznych kalendarzy 
sposoby są następujące:

— K rajać nad rozgrzaną płytą ku­
chenną.

— K rajać w przeciągu lub otwartym  
oknie.

— Obierać pod bieżącą wodą.

— Krajać z zimną wodą w ustach i 
często ją zmieniać, bo gorzknieje.

Cebuli obranej ani przekrojonej na 
pół nie wolno zostawiać na następny 
dzień, bo się utlenia i może nawet dzia­
łać toksycznie. Możemy ją  natom iast 
użyć do odświeżania złoconych ram  lub 
brązu.
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s
„Serdecznie dziękuję za odpo­

wiedź na mój ostatni list — pisze 
p. Bogusław  G. z Boguszowa  
(Gorce) k. W ałbrzycha. Rady w  
niej zaw arte daiy mi nie tylko 
w iele  do m yślenia, ale rów nież  
pozw oliły zrozum ieć w iele  nurtu­
jących mnie problem ów. Po do­
kładnej analizie sw ojej sytuacji 
doszedłem  do wniosku, że moje 
m iejsce jest w  K ościele Polsko- 
katolickim . Zgłosiłem  w ięc sw oje  
przystąpienie do parafii polskoka- 
tolickiej pod w ezw aniem  św . św. 
A postołów Piotr i P aw ia w  Bu- 
guszow ie-G crcach, której duszpa- 
sterzuje ks. proboszcz Jan Solty- 
kiew icz.

U czestniczyłem  w ięc w n ie­
dzielnym  nabożeństwie i w ysłu ­
chałem  kazania. N ie w iem  jeszcze, 
jak na ten krok zaseaguje ogół 
m ojej rodziny. Mnie jednak bar­
dzo się tam podobało. Sama l i ­
turgia Mszy św . jest taka bliska i 
sw ojska. R ównocześnie jednak  
w iele  w niej pow agi i  dostojeń­
stwa, co chyba nie jest rzeczą 
obojętną w sprawach dotyczących  
kultu Bożego... Bardzo rów nież 
przypadło mi do gustu kazanie, 
którego treść dostosowana była 
do E w angelii niedzielnej... R ów ­
nież osobowość duszpasterza tej 
parafii w zbudziła w e m nie zaufa­
nie od pierw szego spotkania. To 
dobry człow iek, a rów nocześnie 
prawy kapłan i obyw atel. Także 
w ygląd św iątyni parafialnej w y­
wołał u mnie bardzo dodatnie od­
czucia. Jest ona bow iem  urządzo­
na z gustem, w szędzie zaś panu­
je w zorow y porządek.

W iele też skorzystałem  z K a­
lendarza Katolickiego (otrzym a­
łem  go od Księdza Proboszcza), 
oraz z lektury tygodnika „Rodzi­
na” i pozycji książkowych Z akła­
du W ydawniczego „Odrodzenie". 
Mogę w ięc śm iało pow iedzieć, że
— chociaż bardzo długo zastana­
w iałem  się nad wyborem  w łaści­
w ej drogi do Boga — nareszcie 
dotarłem  do celu.

List mój — jeśli to m ożliw e — 
proszę zam ieścić na lam ach „Ro­
dziny”. Zapewne w ielu  jest jesz­
cze takich, którzy — podobnie 
jak ja — szukają w łaściw ej drogi 
do Boga. N ic zaś bardziej nie 
uszczęśliw ia człow ieka jak św ia ­
domość, że po długim  błądzeniu  
na oceanie życia, dotarł w reszcie 
do w łaściw ego portu.

D rogi P an ie  B ogusław ie! C h ę t­
n ie  czynim y zadość P ań sk ie j p ro ­
śbie. A chociaż podobnych w ypo­
w iedzi o trzy m u jem y  od naszych

C zyteln ików  w iele, to  jed n ak  
p rzes łany  lis t  d ru k u jem y  n iem al 
w  całości. J e s t on bow iem  d la  nas 
jed n y m  jeszcze dow odem , że z a ­
rów no  tygodn ik  „R odzina”, ja k  i 
in n e  w y d aw n ic tw a  re lig ijno -spo - 
łeczne (ukazu jące  się nak ład em  
Z ak ładu  W ydaw niczego ..O dro­
d zen ia”). dobrze ap osto łu ją  na  
rzecz K ościoła ojczystego. N ie jes t 
n am  rów nież  ob o ję tn a  w ysoka o- 
cena  dz ia ła lności nasze j p a ra f ii 
w  B oguszow ie-G orcach  oraz je j 
D uszpasterza. Z arów no bow iem  
w łaśc iw e tra k to w a n ie  sp raw  
zw iązanych  ze s łu żb ą  Bożą. ja k  
rów nież  i re lig ijno -spo łeczna  po­
s taw a  proboszcza te j p a ra f ii — 
jak  to  z lis tu  P a n a  jednoznaczn ie  
w yn ika  — s ta ły  się dodaLkowym i 
a rg u m en tam i sk łan ia jący m i go 
o sta tn ie  do w e jśc ia  na  d rogę po l­
skiego katolicyzm u. J e d n a k  do 
w y d ru k o w an ia  obszernych  frag ­
m en tów  p rzes łan e j n a m  k o re s­
pondencji sk ła n ia  n a s  zu p e łn ie  co 
innego. B ow iem  i m y rów n ież  je ­
s teśm y  p rzekonan i, że le k tu ra  
P ańsk ie j w ypow iedzi pom oże w ie ­
lu  w ah a jący m  się jeszcze ludziom , 
zw iązać sw e losy z K ościołem  
polskim  i k a to lick im  zarazem . 
N ależałoby  sob ie  życzyć, by m oż­
liw ie ja k  n a jw ięc e j anszycb b ra -  
c i-P o laków  podchodziło  do sp raw  
w ia ry  i p ra k ty k  re lig ijnych  tak  
rzeczow o i bez uprzedzeń , jak  
P an  to  uczynił.

Ze sw oim i trudnościami zwraca 
się do nas rów nież p. Elżbieta O. 
z woj. opolskiego, która pisze 
między innym i: „Przez cały okres 
w ielkanocny — tak w tekstach l i ­
turgicznych, jak i w  pieśniach  
kościelnych — powtarza się  czę­
sto w ezw anie: „A lleluja”. N ieste­
ty, jest ono dla mnie niezrozu­
miale. Proszę w ięc o w yjaśnienie 
co znaczy to w ezw anie oraz skąd 
przedostało się do obrzędów ko­
ścielnych oraz do pobożności lu ­
dow ej?”.

P an i E lżbieto! W yrażenie  to 
pochodzi od heb ra jsk ieg o  „H alle- 
lu jah " . co p rze tłum aczone  z n a ­
czy: „W ysław iajm y  Ja h w e ” (J a h ­
we. to  im ię  B oga w  S ta ry m  Te- 
stancie). J e s t to  w ięc radosne  
w ezw anie do s ław ien ia  Boga. W 
S ta ry m  Z akonie  ,,A lle lu ja ” w y ­
stępow ało  często  jako  początek  
lu b  zakończen ie  psalm ów . W ez­
w an iem  ty m  w y raża li Izrae lic i 
sw ą radość  z  p o w odu  op iek i Bo­
ga n a d  sw o im  narodem .

P ie rw si ch rześc ijan ie  posługu­
jąc  się w  sw o je j li tu rg ii p sa lm a ­
mi, p rze ję li ró w n ież  w ezw an ie :

„A lle lu ja”. W  K ościele Z achod­
n im  w y stęp u je  ono początkow o 
(IV w iek) jedyn ie  w  litu rg ii w ie l­
kanocnej. Z czasem  w eszło  do 
obrzędów  M szy św. n iedz ie lne j z 
w y ją tk iem  niedziel P rzedpościa
1 W ielkiego Postu . W  ludow ych  
p ieśn iach  kościelnych w y stęp u je  
ju ż  w  XIV w ieku . W ezw anie to

jes t zachę tą  do radosnego  w y ch ­
w a la n ia  P ana. k tórego  z m a rt­
w y ch w stan ie  je s t g w aran c ją  n a ­
szego zm artw y ch w stan ia  p rzy  
końcu św ia ta .

N aszych C zyteln ików  serdecznie 
pozdraw iam

DUSZPASTERZ

Rozmowy 
z Czytelnikami

CHWILA POEZJI

Od mego serca  do  tw ego 
d roga  ja k  lis tek  długa, 
a przecież budzi nas echo 
g ra jąc  w  nas ja k  k u k u łk a : 
c ieb ie  o słow o za późno, 
m nie o pó ł n u ty  za

w cześnie, 
w ięc w  tw a rz  ci p a trząc

jak  w  lu s tro  
podw ojony  sam  sobie

jestem .

Tadeusz Ga.icy (1922—1944) 
T em u , k tó ry  przy jd z ie  

(fragment)

A TO CIEKAWE... 
Niezwykły język

Język iem  niepodobnym  do żadnego innego  n a  św iecie posłu ­
gu je  się 1 000 m ieszkańców  w ysokogórskiej w iosk i C hinalug, na  
pogran iczu  w iecznych  śniegów' w A zerbejdżan ie . Językoznaw cy  
stw ierdzili, że język  ten  należy w praw dzie  do grupy  ib e ro -k au - 
kask ie j, posiada  on je d n a k  n iezw ykle  skom plikow aną  g ra m a ty ­
kę oraz  n iespo tykaną  n igdzie  w ym ow ę. W iele słów  pochodzi z 
perskiego, arabsk iego , azerbejdżańsk iego  i rosyjskiego.

Sportowcy
A n g l ic y  b y n a jm n ie j  nie sa z a m iło w a n y m i  sportowcami. T y lk o  

3‘lt upraw ia  regularn ie  jak iś  sport,  5 procent chodzi na p ły w a l­
nie, — 92 n rocen t n a to m ias t p rzyznaje , że w o lny  czas spędza 
p rzed  te lew iz :ram i.

Zaczęło się od taczek \
Od k iedy P asca l w y n a laz ł taczki, a  T h im o n n ie r m aszynę do 

szycia — w y daw ało  się, że n ic ju ż  n a  ziem i n ie  pozostało do 
w ynalez ien ia . A je d n a k  A nto ine V eloeipede połączył taczki z 
m aszyną ad  szycia i w y n alaz ł row er.

---------------------

W y d a w c a ;  T c w a n i s l w c  F a l s k i c h  K o I c I i k ć w .  2 a l l c d  W y d a w n i c z y  , , O d t c d z e n I e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą ­
C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O  Im E d w a r d  f i a l c k i e r ,  bp M o Is y / r M l e n  R e d e ,  l is . l e r r e s i  W o j t o w i c z ,  k s .  W i k t o r  W y -  
s c c i a r s b i  ( u r i f w f l d n i c i g c f  K o l e g i u m ] ,  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a i e h  A r n b i c i y ,  M a r o k  E z i f g i c l « u u «bi ( r e d c k l c j  g j o J i c j n y ] ,  
H e n r y k  C i o k  ( .  e d c h l a i  t e c h n i c z n y ] ,  M a l g o i z a l a  K g p i n s k a  ( i c l i f f l a n  r e d c V c j i ] ,  M i r o s ł a w ę  K n i e i ,  E l ż b i e t o  R a s z k o w s k a .

A d r e s  r e d a k c j i  ] a d m i n i s t r a c j i :  ul.  K r e d y l c w a  4, CO-DI2 W a m a w o ,  l e l e l c n y  l e d a k c j i :  27-64-42 i a d m i n i s t r a c j i :  27-84-33.
Wpici r o  p i f l r u m i i o l ę  n i c  p rzyj/nuje/ny,  P j e r i u m e i a l f l  na k i a j  p r z y j m u j ę  O d d z i a ł y  R S W  ,, P ro s o - K s i  q i  ba R u c h "  o r a z  u r z ę d y  
p c e z l o w e  i  d c i ę c i y c i e l e  w t e r m i n a c h :  -  de d n i a  25 l l ś l o p a d o  no I k w a r t a ł  i I p c h a c i e  reku n a s t ę p n e g e  1 c a ł y  rok n a s t ę p n y ;  
— da 1fi r r o i c o  n a  II I rw ar lo l  re ku  f e i ^ i q r e g e ;  — do 10 c z e r w c a  n a  III k w a j t a J  I II p e l i c e i e  raku h i e i g e e g o j  — dC ID w r z e ś n i a

po IM k w a r t a ł  i c k u  b i e i g e « g e .  C e r a  p r e n u m e r a t y  k w a H a l n i e  34 zł ,  p ó ł r o c z n i e  E? z] , ł a c i n i e  104 z l  J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i
u ^ d c c z n i a r e j ,  i n s l i t u e j e ,  o r g a n i z a c j e  i w s z e l k i e g o  r c d i a j u  z a k ł a d y  p r o c y  z o m a w i a j g  p r e n u m e r a t ę  w m i e j s c o w y c h  O d d z i a ­
ł a c h  R S W  „ P i a s a - K s i g j k a  R u c h " j  w m i e j s c o w o ś e i c e h  i e i  w kt ó ry ch  nie  m a  O d d z i f l l ó w  R S W  — w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  

- y  y  G  q  n  fSj  | K  K A T  Q  L  | C  K  I  ̂ U P Jfi r L r r ^ 'o  z j e r e n i * ™  wy sy łk i  z c  ę r c n i c ę  p i ^ y j m u j e  R S W  ,,P ro Sa-K«  i g i k a  Ru c h " ,  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u
P j a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul .  l e w o r o w a  28, Ofl 550 W o i s i c w a ,  k o p i a  P K O  n i  1531-75, P r e n u m e r a t a  ze z l e c e n i e m  wys yłki  z a  g r a n i c ę  
je s l  d r o ż s z a  o d  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o 10' i i  d l a  i l e c e r  i a d a w c a w  i n d y w i d u a l n y c h  I o  10C‘ /i d l e  z l e c e n i o d a w c ó w  i n s t y t u c j i  i za 
k ł a d ó w  p r a c y ,  D ru k .  P 2 G  S m  10. N 15,DCC. 2 a m .  £16. C-13<3.
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jŁ^OOSJjO łjOCOS
E d m u n d  rzuc i ł  o k i e m  na  p a n a  M a c i e j a ,  Bani ą  Ida l i ę  i p r z e k o n a ł  się,  

że on i  l a kże  nie u j a w n i a l i  z a c b w y l ó w  n a d  n i m .  I p o m y ś l a ł ,  że o b c y  ludz i e  
b i o rą  s t r o n ę  t e j  d z i e w c z y n y ,  a on,  k t ó i y  sa  n i a  scalał ,  n i e  w a h a ł  s i ę  tera?  
p r z e m ó w i ć  do n i e j  w sposćib l e kc e w a ż ą c y .  Dl acze go  t a k  rob i ł ,  n i e  wiedz i a ł .  
W p r o s t  d o z na w a ł  dz i k i e j  p r z y j e m n o ś c i  n a  w i d o k  j e j  r u m i e ń c ó w ,  by ł  p r z e ­
k o n a n y ,  źe ona  go k o c h a ,  i 1o go o ś mie l i ł o ,  D ow i e dz i a ł  się o j e j  b y t n o ś c i  
w S ł o d k o w c a c h  od j e d n e g o  z s ą s i a d ó w  R u c z a j e w a ,  n i e  p o m y ś l ą ]  n a w e t ,  źe 
s p o t k a n i e  moż e  być  dl a  n i e j  p r z y k r e  On  s i ę  c ieszył  i 10 m u  w y s t a r c z a ł o .

U p l a n o w a ł  mś c i ć  się  na  n i e j ,  r o z k oc ha ć  j ą  na  n ow o ,  j eś l i  z a p o m n i a ł a ,  Wy-  
o b r a ż a ł  sobie ,  że S t e f c i a ,  k o c h a j ą r  g c 3 p o t r a f i  znos i ć  c i e r p l i w i e  j e go  ża r c i k i .

Na  ws l ęp i e  d o z n a ł  z aw o du .
W p r a w d z i e  widnia ł  w r a ż e n i e ,  j a k i e  s p r a wi ł  n a  p a n n i e  R u d e c k i e j ,  lecz i ono  

było i nne ,  niż się s p o d z i e wa ł .  G ó r o w a ł o  p r z e ł a ż e n i e  t a k  o g r o m n e ,  że a ż  z d u ­
mia ł .  L o d o w a ł a  1wa rz  S l e fc i  nie z d r a d z a ł a  ani  o d r o b i n y  z a d o wo l e n i a ,  a n i  c i e ­
n i a  r adoś c i .

Na  j e g o  z acz epk i  z m i e r z y ł a  gn l ak s z y d e r c z y m  w z r o k i e m ,  źe m i m o  wo l i  
odc zu ł  d res zcz .

— Co j e j  się s t a ł o?  — p o m y ś l a ł  ze z łośc i ą  — s k ą d  l a  p o g a r d a 1?
.1 ednocze.ynie j a k i ś  głos  w e w n ę i r z n y  s ykną}  w n i m ,  p r z y p o m i n a j ą c  j e g o  p o ­

s t ę p e k  s p r zed  p a i u  mi e s i ę c y .  To gn lOz dra żn i ł c ,  p o s t a n o wi !  j e j  d o k u c z y ć .  Ale 
W a l d e m a r  nie p o z w a l a ł  j e j  l e k r e w a i y ć .  F i ą i n i c k i  z ro z umi a ł ,  że go w 2i ę !o na 
m u n s z t u k  i że c n a  m a  1u o b r o ń c ó w,  z t ó ó r y m i  p o w i n i e n  się l i czyć.  P o  p i e r w ­
szej  c hwi l i  s m i e s a a n i a  o ga rn ę ł a  go wś c i e k ł oś ć  P o s t a n o w i ł  z e m ś c i ć  się na  
d z i e w c z y n i e  w i n n y  sposób.  B ł y s n ę ł a  m u  tv g ł owi e  g e n i a l n a  myś l ,  g o d n a  
n a j z d o l n i e j s z e g o  d y p l o m a t y .

Od s a m e g o  p o c z ą t k u  ob i a du ,  z a u w a ż y ł  n i e b i e s k i e  o c z y  Luci ,  s p o c z y w a j ą c e  
n a  sobi e  z ni e  u k r y w a n y m  z a c h w y t e m  i to z apa l i ł o  w  j ego m ó z g u  m y ś l  p e ł ­
ną  n a t c h n i e n i a :  od r a»u  w y d a ł a  m u  się ona  l a k  ś w i e t n ą  w n a s t ę p s t w a c h ,  że 
m i m o  wol i  s k ł on i ł  g ł ową ,  j a k h y  z u z n a n i e m  dla  s a m e g o  siebie.

Ob i a d  s ię  s k o ń cz y ł .  P a n i  l r i al ia p o w s t a ł a  od s i o ł u  i  W a l d e m a r  z a b r a ł  s w e ­
go p r a k l y k a n l a  dc g a b i n e t u  dla c b 2n a j c m i e n i a  go z j ego  z a j ęc i a mi .

Rozdz i a ł  VII I

Pr ze s z ł o  k i l k a  l yg o d n i .  i y c i e  p a n n y  R u d e c k i e j  s i a ł o  się c i ą g ł ą  w a l k ą  n a j ­
r ó ż n o r o d n i e j s z y c h  u c 2uć,  częs to  b a rd z o  s p r z ec z n yc h .  O be cn o ś ć  E d m u n d a  d z i a ­
łała na  n i ą  n i e p o k o j ą c o ,  d r a ż n i ł a ,  w p r o w a d z a j ą c  w s t an  n e r w o w e g o  r o z s t r o j u .

S t e f c i a  w y z n a ł a  szcz e r ze  p a n j  E l z n n c w s k i e j ,  k i m  j es t  E d m u n d ;  p o w i e d z i a ­
na, że s p c i k a n i e  z n i m  z a n a d l o  ją m ę c z y ,  i g ł o s i ł a  o z w o l n i e n i e .  P a n i  Id a l i a  
o ka za ł a  j e j  Współczuc i e  z cał ą  t a k t y k ą  wi e l k i e j  d a m y ,  a ł e  n i e  z godz i ł a  s ię 
n a  w y j a z d .  P o n i e w a ż  j e j  osobi śc i e  p o d o ba ł  się P r ą l n i c k i ,  wi ę c  n i e  p o w l ó r z y -  
ła p r o ś b y  S t e l c i  ani  o j cu ,  a n i  W a l d e m a r o w i .  O d g a d y w a ł a ,  że p a n  Ma c ie j  
c h c i a ł b y  z a p ob i e c  c i e r p i e n i o m  Ste fc i ,  a g dy b y  to doszło dc  W a l d e ma r a ^  E d ­
m u n d  p r z e s t a ł b y  i s l n i eć  w S l o d k o w c a c b .

p a n i  Ida l i a  n i e  życ z y ł a  sobi e  j e g o  i py j a z du .  Dl a  n i e j  mł ody ,  p r z y s t o j n y  
i we so ł y  p r a k t y k a n t  s t ał  się m i ł y m  l o w a f z y s z e m  c o d z i e n n y c h  o b i a d ó w  i k o ­
l a c j i .  U m i a ł  j e j  z r ę cz n i e  p o c h l e b i a ć ,  ł e c h t a ć  ^ e j  a m b i c j ę ,  p r z y  l y m ,  z a b a w n y  
f d o w c i p n y ,  p o t r a f i ł  b a wi ć .  Z a ws ze  z Wi e l ką  ż y w o ś c i ą  c t  ■ ! L u c i ę  i  w  p a ­
ni  l d a l i i  o d c z u w a ł  j e d y n ą  p r z y j a c i ó ł k ę  i s p l z y p i i e r z e n c a .

W a l d e m a r  nie  l ubi ł  go a ż  n a d t o  w y r a ź n i e ,  p a n  Mac i e j  r ó wn i e ż .  Dla S t e f c i  
s i a l  s i ę  o b o j ę t n y m .  Luc i  m ó w i ł  ^ r zcnznOś c i ,  wi e dzgc ,  że m a t k a  to l ub i .  O s a ­
mą  L u c i ę  m n i e j  mu  chodzi ło .  Nie  uważa ł ,  że j e go  n a d s k a k i w a n i a  r o b i ł y  na  
d z i e w c z y n c e  w r a ż e n i e  z up e ł n i e  n i e po ż ąd a n e .

Luc i a ,  j a k  sobie p i z e p c w i e d z i a ł a ,  z a d u r z y ł a  s ię  w n im o d r a z u .  P o c i ą g n ę ł a  
ją  j ego u r o d a  i s lo t n i e  p r z e p y s z n a ,  r e s z t y  d o p e ł n i ł y  ho^dy,  do  j a k i c h  j e j  j e s z ­
cze  nie  p r z y z w y c z a j o n o .  7. l ego  p o w o d u  i s t o s u n e k  j e j  dc  S t e f c i  u l egł  z m i a ­
nie .  S w o b o d a  d z i e w c z y n k i  zn i k ł a .  Myś l a ł a  z aws z e ,  źe S l e f c i a  k o c h a  E d m u n ­
da.  Czuła od n i e j  żal  i o ba wę ,  a b y  o na  ni e  s p o s t r ze g ł a  j e j  uc zuć .  S t e f c i a  o d ­
ga d ł a  w s z y s t k o .

Ba ł a  s ię o s po k ó j  Luc i ,  ł ecz  m ó w i ć  z n i ą  o t y m  nie  mo g ł a ,  •> p a n i ą  I d a t i ą  
n i e  śmi a ł a .  Po z o s l a ł  p a n  Mac i e j ,  l ecz  j ego  t a k ż e  n i e  c h c i a ł a  d rę c zy ć .

T a k t y k a  i n i e s z l a che l  n o ś ć  E d m u n d a  n b u r z y l y  ją .  W s z y s t k o  to s k ł a d a ł o  się 
dla  n i e j  n a  życ i e  p e ł n e  z m a r t w i e ń  i n i e p o k o j u .  P r z y j a z d y  W a l d e m a r a  s p r a  
w i a ł y  j e j  ulgę.

Wi t a ł a  go z p r z y j e m n o ś c i ą  z u p e ł n i e  r ó i n ą  od d a w n e j  n i e c h ę c i .  Wó wc z a s  
d ra ż n i ł  jg,  t e r a z  w y s t ę p o w a ł  w  c h a r a k t e r z e  o b r o ń c y  p r z e d  P r ą t n i c k i m .

W  o b e cn oś c i  W a l d e m a r a  p a n o w a ł a  s wo b o d a .  R o z w e s e l a ł  wszys i  k i c h ,  p r ó c z  
j e d n e g o  E d m u n d a ,  k i ó r y  p r z y  m ł o d y m  o r d y n a c i e  t r a c i ł  w e r w ę ,  n i e  p o z w a ­
lał sobie  n a  ż a r c i k i  ze S l e f c i ą .  n a w e t  ni e  p o r h l e b i a ł  Luci ,  wi edząc ,  że o r d y ­
n a t  n i e  l u b i  t ego.

P r ą t n i c k i  o d dy c h a ł ,  g d y  W a l d e m a r  od j eżdża ł ,  S t e f c i a  o d d y c h a ł a ,  g d y  p r z y ­
je żdża ł ;  c zu ł a  się p r z y  n i m  s wo bo d n i e j s z ą ,  m n i e j  r o z g o r y c z o n ą .  I ch  s p r z e c z ­
ki  t r w a ł y ,  lecz j u ż  o d m i e n n e ,  w i ę c e j  w  l en i e  o b o p ó l n eg o  ż ar t u ,  d o w c i p n e ,  
n a w e t  c i ę t e ,  ale bez d o m i e s z k i  d a w n e j  z łoś l iwośc i ,  Ni e  kłóc i l i  s ię  n i g d y  p i z y

Psycholog
P e w n a  p a n i  s p o t y k a  n s  p rz y j ę c i u  

p s y c ho l o g a  i  r a dz i  si«j g c :
—• . laki  r o d z a j  z a b a w e k  po l e c i ł b y  

p an  dl a  3- l e tn i ego c h ł o p c z y k a /
— M u s i a ł b y m  wi edz i eć  coś w i ę ce j  o 

d z i e ck  u.
— O, to p r z e m i ł y ,  b a rd zo  h y s t r y ,  

d ow c i p ny ,  i n t e l i g e n t n y  i w y j ą t k o w o  
drł iTzp r oz wi ń  i ę t y  chi  opiec .

— R o z u m i e m ,  lo p a n i  s y n e k .

HUM O R

Doświadczony
M i o d y  m a ł ż o n e k  s p o t y k a  z n a j o m e ­

go,  k t ó r y  j e s t  j u ż  d a w n o  ż o n a t y  i ża 
li m u  się:

— Wr ó c i ł e m  w c z o r a j  p ó ź n o  z ęra-  
cy,  a ź c n a  o ś wi ad c z y ł a ,  że c hce  iść 
do t e a t r u .  R y ł e m  b a r d z a  z mę cz o n y ,  
p o w i e d z i a ł e m  więc ,  że n i g d z i e  nie 
w y j d ę ,  że c i ę ż ka  p r a c u j ę  c a ł y  dz i e ń  
a k i e d y  w r a c a m  to chcę  odpocząć ,  
p o s ł u c h a ć  r a d i a  i p o s i edz i eć  w  d o ­
mu .

— No i j a k a  b y ł a  s z t u k a ?

Dobry obywatel
P r o w i n c j o n a l n a  g az e t a  a n g i e l s k a  

ogłos i ł a  k o n k u r s  n a  n a j s o t  d n u ; j s 2ego 
o b y w a t e l a  m i a s t e c z k a .  M i ę d z y  i n n y m i  
na d e s z ł o  i t ak i e  z g ł os zen i e :

„ G d  S l .n ni e  pi ję ,  nie  pa ł ę ,  p r z e ­
s t r z e g a m  h i g i e ny ,  ni c  z d r a d z a m  ż ony ,  
j e s t e m  s p o k o j n y ,  z d y s c y p l i n o w a n y ,  
doh r zp  p T a c u j ę ,  k ł a d ę  s ię  w c z e ś n i e  
spać ,  w s t a j ę  c ś wi c i e ,  n i e  w y d a j ę  n a  
n i c  p i e n i ę d z y ,  Sądzę ,  że  w g r u d n i u  
j u ż  m n i e  w y p u s z c z ą ” .

PO ZIO M O : 1) zw iększen ie  się, p rzy b y tek  czegoś, 5) górna część 
tchaw icy, 10) kom edia  Gogola, 11) m ienie, 12) tk a n in a  b aw ełn iana , 
13) za rządca  s tad n in  k ró lew sk ich  w  d aw n ej Polsce, 15) p rzy rząd , 
16) ty j szyi, 19) lipcow a so len izan tka , 21) pod staw a budow li, 25) cę ­
gi, szczypce, 26) n iezrozum iała , n iew y raźn a  m ow a, 28) ob iek t k o ­
lejow y, 29) łódź ra tu n k o w a , 30) zm yślone opow iadanie , 31) ośw ietla 
ulice.

PIO N O W O : 1) g w aran c ja , ręko jm ia , 2) zam ieć, 3) region m iędzy 
K raśn ik iem  a L w ow em , 4) zag ryw ka w  sia tków ce lub  tenisie, 6) m ia ­
sto w  w oj. katow ick im , 1 )  zd robn ia łe  im ię żeńskie, 8) re ak c ja  na 
py tan ie , 9) schow ek, 14) do p ra c  po rządkow ych, 17) m in i-w odospad , 
18) su row iec  na m asło, 20) zły los, n iepom yślność, 22) nastro jow y  
u tw ó r m uzyczny, 23) odgłos z p lanszy szerm ierczej, 24) jadło , 27) 
część tw arzy .

R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  w  ciągu 10 dni od d a ty  uk azan ia  się 
n um eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na kopercie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  13”. Da rozlosow ania:

nag rody  książkow e 
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PO ZIO M O : tu ry s ty k a , b re ja , rozpacz, zagadka, n aw ró t, zapaśn ik , 
k rakow iak , jazz, ryps, p ed ia tria , zanadrze, p a rte r , rozczyn, szew ron, 
g ro ta , fan ta s ta . PIO N O W O : ta ra n t, roz tw ór, szarów ka, koza, reglan . 
jedynka , dz ia łan ie , m ark iza , zw ierzyna, fryzu ra , a tra m e n t, p inczer, 
in te res , od rzu t, iron ia , ospa.

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą za n i e  n a g r o d y  w y l o s o wa l i :  A n n a  M a ł e c k a  z L u b s k a
i G r a ż y n a  S e r d a k  z W a r s z a w y .

N a g r o d l y  p r z e ś l e m y  poczta-
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